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M e  Will

ŻYJEMY W CZASACH NIEZWYKŁYCH 1 NIEBEZPIECZNYCH

Na myśl o zaczepieniu granic
odpowiadamy bez wahania i bez kalkulacji: wojna

Akcenty polityczne w przemówieniu wieępreim Kwiatkowskiego do oficerów rezerwy
Warszawa, 5. 3. PAT. W  dniu 5 marca w  

iw letlicy Federacji P. Z. O. O. w Warszawie 
przy ul. Brackiej odbyły się obrady Rady 
Związkowej Związau Oficerów  Rezerwy, w 
których wzdęli udział rezes Rady Związkowej 
wicepremier inż. Eugłeniusz Kwiatkowski, pre 
zes Zarządu Głównego gen. Górecki, komen­
dant główny Z O. R, gen. Jarnuszkiewicz i de­
legaci okręgów z całego kraju.

O godz. 10.30 witany hucznymi oklask ami 
zebranych, zagaił obrady wicepremier Kwiat­
kowski, wygłaszając przemówienie, które wie­
lokrotnie było przerywane oklaskami. Mówca 
wywodził ni. inf:

Koledzy! Otwierając dzisiejsze, uroczyste ze­
branie Rady Związkowej Związku Oficerów 
Rezerwy, witam was, przedstawicieli kaay i 
Zarządu Głównego, biorących tu bezpośrednio 
udział w naszych obradach, i was nieobecnych 
w tej sali, ale skupionych dziś we wszystkich 
siedzibach naszego związku, i demonstrujących 
przy głośnikach radiowych, że stanowimy 
zwaną i zjednoczoną duchowo rodzinę, Skupio­
ną przy tym sztandarze sym bolizującym : „n o- 
n o r  i ojczyznę1', któremu po wielu latach opu­
szczenia i niewoli przywrócił pełny majestat 
państwowy: Józef Piłsudski.

Służąc w armii czynnej —  maszerowaliśmy 
za t j m sztandarem-symbolem, wyrażającym 
więź organiczną pojęcia honoru i pojęcia o jczy­
zny. I dziś, gdy pozostajemy w  rezerwie, słu­
żymy i służyć chcemy temu samemu sztanda­
row i.

Rozkaz Marszałka Józefa Piłsudskiego, w y­
powiedziany przed 12 laty do Walnego Zjaz­
du Z w. Of. Rezerwy w Krakowie został przez 
>.v, iązek wykonany.

Nie ma dziś żadnego rozdźwięku po­
między sianem wojskowym  i cyw il­

nym,
Jyż te same gorące, patriotyczne uczucia oży­

wiają młodzież akademicką czy robotniczą, te 
irame uczucia są udziałem wsi i miast, te sa­
me serca biją pod strzechą chłopską i w kosza­
rach wojskowych.

Spoglądając dziś z  perspektywy szeregu lat 
na pracę w ojska i na działalność Związku Ofi­
cerów Keze”wy i bratnich naszych organiza­
cji, możemy być dumni, że taki rozmiar pra­
cy został w Polsce dokonany, i to pracy naj­
ważniejszej i najtrudniejszej, pracy warunku­
jącej wszelkie dalsze powodzenie, bo pracy 
tw oizącej nowy pion w  psychice polskiej.

Tylko ślepy może nie dostrzec —  jak p o ­
śród tych braków i  niedoli, nagromadzonych

w  Polsce w ciągu siuleol up dku i niedoli, 
przygasła na wszystkich polach działalności 
i we wszystkich warstwach społecznych no­
wy typ iudza, silnych i świadomych, że cała 
odpowiedzialność za losy państwa spoczywa 
tylko na nasz.ych barkach, na naszym w ysił­
ku, na naszej zdolności do ofiar, do wnikliw-e- 
go spoglądania w przyszłość.

Jeuen z historyków m ówi: „Zwycięzcy- na 
dłuższy przeciąg cza. u zauowoflem zwycięz­
cy  nasyceni — niie istnieją na świecie. Ich pra­
gnienie zdobywania jest niie tylko nienasycone, 
ale i  grubo więkcze niż wszelkie, realne m oż­
liw ości". Ta prawda, może nigdy nie miała ty­
le głębokiego sensu, co dzisiaj.

Żyjem y w czasach niezwykłych i nie­
bezpiecznych.

Z losem państwa — współcześnie związane są 
losy wszystkich jego obywateli. Ta powszech­
ność skutków — wymaga powszechności w y­
siłków. I to jest główny motor żywotności na­
szego związku który jednoczy coraz większą 
liczbę oficerów  i podchorążych rezerwy, któ­
ry  —  bez fałszywej am bicji—  ma świado­
m ość istnienia i  służenia podobnym  celom i 
iinnych, pokrewnych bratnich organizacji, któ­
ry umie określić sw oją  rolę w wysiłku zbio­
row ym  i umie współdziałać z innymi organi­
zacjami, w  imię powszechności i  wysiłku.

W iemy też dobrze, że do nas —  jako do 
członków Związku Oficerów Rezerwy —  za­
dania ściśle polityczne, szczególnie w tym 
zdawkowym codziennym znaczeniu —  nie na­
leżą. Chcemy, by w ramach oganizacji mógł 
się znaleźć każdy prawy Polak-oficer i Polak- 
podchorąży rezerwy. Chcemy, by wśród nas 
czuł się dobrze i wried/iał, że szanujemy jego 
indywidualne rzekonania, gdy one nie prze­
ciwstawiają się naszym naczelnym celom i 
naszym wspólnym zadaniom zbiorowym .

Tym niemniej —  jako obywatele państwa, 
obarczeni wysokim  stopniem odpowiedzialno­
ści, nie możemy nie reagowrać jasno i wyraź­
nie na pewne ob jaw y ogolno-polityczne. My 
wiem y zbyt dobrze^ że. sytuacja każdego na­
rodu i  społeczeństwa jest taka, jaką jest reak­
cja  oby wateli na spraw y publiczne. Gdy w 
m aju ub. r. walny zjazd delegatów Związku 
O ficerów  Rezerwy —  w  obecności marszałka 
Śmigłego stwierdzał w  jednej z  uchwał, że „ o  
wartości siły  obronnej państwa, a więc i  o  
ostatecznym zwycięstwie decyduje w  rów nej 
mierze obok  przygotowania wojennego i go ­
spodarczego, m ocne nastawienie psychiczne 
narodu i  jego w ola zw ycięstwa" —  tc nikt nie

mógł przypuszczać, m jak im  szerokim zakresie 
w  ciągu najbliższych 5-ci a miesięcy demonstro­
wana będzie praktycznie ta zasadą w Europie.

W  Polsce tę wolę zwycięstwa —  w niezawi­
nionym  przez nas kryzysie wrześniowym —  
reprezentowała nie tylko armia i je j wódz na­
czelny, ale i

całe solidarne i psychicznie 
społeczeństwo polskie

mocne

To też dziś ze szczerą wdzięcznością i szcze­
rą radością wspominamy te niezapomniani 
dla Polaka chwile, gdy padły słowa komendy 
—  ao armii polskiej zgromadzonej nad Olzą: 
„Masze: ow ać" poklaski).

Ta wola zwycięstwa i wola odporu nie m o­
że przygasnąć —  w obecnych warunkach m ię­
dzynarodowych —  ani na chwilę. W  naszym 
rozumieniu, wszędzie tam, gdzie ginie ta bez- 
kom rom isowa determinacja, która ńa myśl o  
zaczepieniu granic własnego państwa prze. 
obce siły odpowiada

bez wahania i bez kalkulacji: wojna
tbiiizliwe oklaski), wszędzie tam czai się za­
rodek przyszłej klęski. W  naszym rozumieniu, 
kto we współczesnym świedfc pozwoli sobie 
dziesięć razy przydeptać palce u nóg bez czyn 
pej reakcji i odporu, ten po  raz jedenauty o- 
trzyma pałką po głowie.

Otc pierwsza prosta prawda, która sprowa­
dza nas wszystkich do jednego szeregu, a że 
nauczeni jesteśmy do osiągania największych 
rezultatów w- marszu karnym i zorganizowanym 
przeto deklarujemy Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej i w odzowi naczelnemu, iż w każdym 
wypadku zewnętrznego niebezpieczeństwa —  
potroim y siły nasze, by obudzić w całvm na­
rodzie największą sumę w oli odporu i woli 
zwycięstwa (huczne oklaski). Drugą prawdą, 
która ożywia —  jak widzę solidarnie —  nasze 
umysły i nasze serca, to prawdy szczególnej 
więzi, która musi łączyć w Polsce obywateli 
narodowości polskiej. Tam, gdzie solidarność 
kastowa i partyjna wydaje się wielka i ważna, 
a solidarność narodowa mała, tam gdzie skłó­
ceni o  rzeczy nieistotne i  drugorzędne —  po­
litycy, wytykają sobie sw oje wzajemne błędy, 
często urojone, tam historia sączy się małym i 
brudnym strumieniem, a  lada trudność staje 
się wielką zawadą w  rozw oju  maftiriu- My nie 
tylko wierzj m y w  m ożliw ość szerokiej naro­
dowej koipsoiid ąejk d o  której \ żywa Polskę 
Marszałek Śmigły i  dla. której realizacji zo­
stał powołany d o  ży d a  O bóz Zjednoczeniu 
Naxodow;ego, ale srdzimy. że jest ona dziejów:; 
koniecznością Polski w spółczeanej. Dlatego
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cyka nasza pozostaje wyciągnięta do  zgody a 
m ysi nasza z uporam powracać muai do rozwlą 
Bania tej konieczności na szerokiej, narodo­
w ej podstawie. I trzecią prawdą jest dla naa 
pewnik, 4e spośród wszystkich klęsk, Ja -te 
mogą apaść na jakieś społeczeństwo —

największą klęską Jest obywatel bez­
władny, o  psychicznym kompleksie

niższości,
obywatel w defensywie do wszystkiego, co go 
otacza. Jest w defensywie w stosunku do ob o­
wiązków państwowych, w defensywie do wy- 
lH>rów, w defensywie do otaczającej go m niej­
szości narodowej, w defensywie gospodarczej, 
w defensywie w stosunku do własnych inte­
resów. Chce, by go uwolniono od długów, od 
obowiązków społecznych, od obowiązku eks­
portu, od ingerencji państwowej, od wszystkich 
trudności, —  złorzeczy każdej działalności ale 
sam nie stworzy żadnej pozytywnej wartości.

Koledzy.
Nie tylko obok nas poza granicami naszej 

ojczyzny —  ale i
środkiem Polski przewala się wielki 
prąd historii. Form ować się poczyna­
ją  nowe dzieje świata i dzieje naro­
dów. W yrastają nowe trudności i no­

we niezwykłe możliwości.
W środowiskach mało kulturalnych waga w y­
darzeń wielkich uchodzi najczęściej uwagi 
tych, którzy są ich świadkami i bezwolnymi 
aktorami. Nie wolno dopuścić do tego objaw u 
w Polsce.

Stajemy do szeregów —  i wzywamy dziś ko­
legów naszych jeszcze nie zrzeszonych w Zwiąż 
ku Oficerów Rezerwy, by wspólnie z nami pod­
jęli nieodzowną walkę. Jesteśmy jeszcze w 
wielkiej liczbie oficerami, którzy przeżywali 
okres wielkiej w ojny światowej, widzieliśmy

wówczaa załamującą się starą 1 rodzącą siv no­
wą historię Europy. T o  pogłębiło w  nas po­
czucie odpow iedzialności Ponadto reprezentu­
jem y w  naszym związku czynnik inteligencki, 
który w  okresie legionowym  ł  w okresie pra­
cy w armii polskiej stał w ścisłej łączności z 
najszerszymi warstwami narodu. W  wojsku 
wyzbyliśm y się nałogów hiper-indywidualizmu 
i samowoli. Ten wielki kapitał zakładowy nie 
może być podstawą dla żadnych osobistych 
przywilejów dla nas, on jest podstawą naszych 
wielkcih obowąizków, które mamy wobec Rze 
czypospolitej, wobec narodu i wobec narodo­
wej armii.

Mamy obowiązek stać się pionierami wiel­
kości Polski. W ielkości w solidarnym wysił- 

I ku politycznym, wielkości w stosunku narodu 
do swej siły zbrojnej, wielkości w wszechstron 
nym wysiłku gospodarczym, wielkości w wy­
siłku budowania własnej, narodowej kultury, 
wielkości w rozstrzygnięciu aktualnych wew- 
nętrzno • politycznych problematów.

Kto widzi tylko teraźniejszość —  musi w 
działaniu publicznym popełniać szereg błędów. 
Dostrzeganie przeszłości i przyszłości—  zmu­
sza nieraz do świadomego korygowania teraź­
niejszości.

Gdy Marszałek Piłsudski m ówił do nas w r. 
1927, że samo życie stwarza sprzeczności pomię 
dzy stanem wojskowym  i  stanem cywilnym, 
to i to mial na myśli, iż stan cywilny zmusza 
najczęściej do wpatrzenia się w teraźniej­
szość, a

stan w ojskow y wiąże nauki przeszłoś­
ci z przygotowywaniem się na niespo­

dzianki przyszłości.
Rolą oficerów  rezerwy jest współdziałać w 

sharmonizowaniu obu światopoglądów. Tkwi­
m y bowiem pracą i umysłowoscią w obu sta­
nach. Na tej syntezie może wzrastać potęga 1

w ielkość Polski, dla której, tylu naszych naj­
lepszych kolegów —  oddało ongiś sw ój naj­
większy skarb: m łodość i życie. Koledzy. Czyż 
m y mielibyśmy się zawahać, by w tak niezwy­
kłych czasach nie oddać bez reszty Polsce -— 
naszej pracy sterowanej rozumem, sercem ł 
dobrą wolą? Jestem pewny —  że rzetelny w y­
siłek przyniesie nam rzetelne i wielkie rezulta­
ty, na wszystkich polach, we wszystkich dziel­
nicach Rzeczypospolitej.

*  *  *
Z kolei zabrał glos komendant główny Z, O. 

R. gen. Jarnuszkiewicz, apelując do zebranych, 
by szerzyli w społeczeństwie kult dla armii i 
naczelnego wodza, by urabiali ducha żołnier­
skiego, gdyż od silnej żołnierskiej psychiki na­
rodu zależy los państwa w przełom owych m o­
mentach.

Gen. Górecki scharakteryzował następnie 
program prac związku, który poza kwestiami 
wyszkoleniowymi ma za zadanie wszechstron­
ną pracę w kierunku podniesienia polskiej si­
ły  zbrojnej tak w dziedzinie ideowej jak i go­
spodarczej. Związek musi dążyć do zwiększa­
nia swych szeregów, organizować oddziały re­
zerwy należycie wyćwiczone i wyekwipowane, 
stanowiące jednocześnie ośrodki kultury tak 
w kraju jak i zagranicą. W  pracy swej prze­
strzegać winien związek podstawową zasadę, 
jaką jest ponadpartyjna platforma zespolenia 
ideowego. Przemówienie swe zakończył gen. 
Górecki okrzykiem na cześć Pana Prezydenta 
R. P. i Naczelnego Wodza, trzykrotnie pod­
chwyconym  przez zebranych.

Na zakończenie części oficjalnej, która tran­
smitowana była przez radio, p. wicepremier 
udekorował klikudziesiędu zasłużonych dzia­
łaczy związku orderami Polonia Restituta i 
krzyżami zasługi.

Po przerwie odbyły się obrady nad zagad­
nieniami organizacyjnymi.

GWar- -rr:*KMH

DZIS ROZSTRZYGNĄ SIĘ LOSY 
KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ

Prawdopodobieństwo odroczenia konferencji
Uniwersytet Hebrajski solidaryzuje się 

z  uchwałami jiszuwu
Londyn 5. 3. ŻAT. „Sunday Times* donosi, że 

losy konferencji londyńskiej rozstrzygnięte 
będą na spotkaniu przedstawicieli rządu an­
gielskiego z delegacją żydowską, które nastąpi 
w  poniedziałek o  godz. 9 wieczór. W  wyniku 
rozm ow y żydowski komitet konferencyjny o- 
pusci prawdopodobnie Londyn, upoważniając 
Egzekutywę do wysłuchania stanowiska rzą­
du. Egzekuty wa nie bęzie jednak posiadała peł­
nom ocnictw uprawniających do ostatecznych 
decyzyj, które mają być powzięte przez szer­
sze gremium żydowskie. „Sunday Times* pi­
sze, że gdyby nawet nie osiągnięto kom pro­
misu, to

przedstawiciele żydowscy pragną uni­
knąć odpowiedzialności za niepowo­
dzenie konferencji. Żydzi pragną wy­
kazać maksimum dobrej woli, licząc 
na dalsze poparcie ze strony Anglii,

„'dyż tylko ona jest w stanie udzielić Żydom  
terytoriów dla masowej kolonizacji. Gdyby ju ­
trzejsze rozm owy nie dały nawet wyników po­
zytywnych, MacDonald będzie miał możność 

odroczyć konferencję zamiast ją  zam­
knąć.

W chwili obecnej wypadki zdają się zmierzać 
nieuchronnie w tym kierunku chyba, że w po­
niedziałek nastąpi kardynalny zwrot dzięki 
kontrpropozycjom żydowskim, które —  być 
n oże  —  zgłoszone będą na tej konferencji,

*  *  ¥
Londyn 5. 3. ŻAT. „D aily Herald* pisze w 

związku z ogłoszeniem korespondencji Mac 
Mahona, że nie zawiera ona żadnych szczegó­
łów, któreby kolidow ały z angielską interpre­
tacją zobowiązań w  Palestynie. „Times** i  „Dai­
ly ?.lail“  stwierdzają, że sytuacja po ogłoszeniu 
korespondencji Mac Mahona pozostaje bez 

zmian.

Jerozolima, 5. 3. ŻAT. Senat Uniwersytetu 
Hebrajskiego ogłosił dziś deklarację, w której 
stwierdza całkowitą solidarność z uchwałami 
stronnictw i organizacji żydowskich, powzię­
tymi na konferencji, zwołanej przez W aad Ha- 
leumi 1 marca. Senat wskazuje na wieczyste 
więzy, łączące naród żydowski z Palestyną, 
które nie zostały zerwane w ciągu dwutysiąc-

letniego rozprószenia, mimo niedoli i tułaczki 
narodu. Senat wskazuje, że Uniwersytet Heb­
rajski zawsze wiele uwagi poświęcał kulturze 
arabskiej i zdobyczom  cywilizacyjnym  narodu 
arabskiego. W  zakończeniu Senat stwierdza 
uroczyście, że Żydzi nie chcą panować nad A- 
rabami, ale też nigdy nie zgodzą się na to, by 
ich ktokolwiek opanował.

Delegat umiarkowanych Arabów 
padł ofiara zamachowców

Jerozolima 5. 3. PAT. Aduan Naszaszibi, je ­
den z delegatów umiarkowanej partii arabskiej 
na konferencję londyńską, z miar ł na skutek 
ran odniesionych wczoraj. Adnan Naszaszibi 
został napadnięty w czasie, gdy jako widz asy­
stował na meczu piłki nożnej.

Znowu dwa wyroki śmierci 
na Arabów

Jerozolima 5.3. PAT. Sąd w ojskow y w Haifie 
skazał dziś dwóch Arabów na karę śmierci. 
Głównodowodzący wojskam i brytyjskimi w 
Palestynie zamienił wydany przed kilku dniami 
w yrok śmierci na trzech Arabów na karę do­
żywotniego więzienia.

W  okręgu Samarii w ojsk o  dokonało maso­

wych rewizyj. Aresztowano kilkudziesięciu 
Arabów. W  pobliżu wsi Taffuh pod Hebronem 
powstańcy arabscy zaatakowali oddział w o j­
ska. Po krótkiej walce Arabowie w ycofali się, 
pozostawiając dwóch zabitych. W ieś została 
otoczona przez w ojsko i skrupulatnie przeszu­
kana. Aresztowano kilku Arabów.

Jerozolima, 5. 3. ŻAT. Przeprowadzając re­
wizję w okręgu Tul Karem, w ojsko w ykryło 
skład broni, należącej do terrorystów. Skon­
fiskowano znaczną liczbę karabinów, materia­
łu wybuchowego i umundurowania. Przepro­
wadzono liczne aresztowania.

Przed sądem w ojskow ym  w Jerozolimie sta­
nie tragarz Mordechaj Mizrachi (lat 65), aresz­
towany 28 lutego br. po znalezieniu przy nim 
rewolweru.
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W YBÓR NOW EGO P A P IE Ż A
N A TLE SYTUACJI EUROPEJSKIEJ

Tłumy zalegające plac przed Bazyliką 5w. Piotra, z napięciem obserwują obłok białego dyffltf, ERBry 
unosi się nad kaplicą Syksiyńską, na znak, że wybór Papieża został dokonany

Należy stwierdzić, że z końcem  wieku XIX . 
a nawet w  początkach XX. wieku, w ybory 
papieża nie w yw oływ ały takiego zainteresowa­
nia jak w  marcu 1933. W alka toczyła się wów ­
czas na innych zupełnie płaszczyznach, i nie 
do pomyślenia było w  owe czasy, by  pewne 
sfery wyobrażały sobie, że walka z  siłami re­
akcji prowadzona być może przy pom ocy W a­
tykanu. Świadczy to o  tym, jak  dalece reakcja 
w Europie poczyniła postępy i jak  osłabione 
zostały w  swej sile odpornej wszystkie tzw. ży­
wioły demokratyczne.

Papieżem wybrany został kardynał sekretarz 
stanu Pacelli, najbliższy współpracownik zmar 
łego papieża Piusa XI. Już pierwsze rezultaty 
głosowań świadczyły o tym. że wszystkie inne 
kandydatury nie mogą poważnie wchodzić w  
rachubę. Zaszedł więc rzadki wypadek w dzie­
jach Kościoła katolickiego, iż kardynał sekre­
tarz stanu wybrany został papieżem.

Kardynałowie chcieli w  ten sposób podkreś­
lić, iż pragną kontynuować politykę oapieża 
Piusa XI. Sam now y papież również podkreś­
lił dobitnie, że wierny pozostanie nadal zasar 
dom  swego poprzednika, i dał temu zewnętrz­
ny wyraz, przybierając imię Piusa XII.

Prasa włoska przyjęła wynik głosowania o 
wiele spokojniej aniżeli niemiecka, choć „A n- 
griff"  pociesza się, że wszyscy ci, którzy po­
kładają pewne nadzieje w  nowym  papieżu, do­
znają rozczarowania. Nie ulega wątpliwości, że 
na skutek wyboru kardynała Pacelliego nie za­
ostrzą się stosunki pomiędzy Watykanem a 
Trzecią Rzeszą. Droga do kampromisów stoi 
otworem. Możfiiwe jednak, że w  pewnych spra 
wach zasadniczych W atykan zmuszony będzie 
zająć stanowisko bardziej zdecydowane.

N owy papież uchodzi za wytrawnego dyplo­
matę i znawcę stosunków międzynarodowych. 
W ybór przypada na moment szalonego wyści­
gu zbrojeń wszystkich państw, toteż w  pierw­
szym orędziu wystąpił nowy papież z życze­
niem pokoju , zdając sobie sprawę, że pokój 
jest w  niebezpieczeństwie.

W tej chwili pełnej napięcia W atykan ode­
gra doniosłą rolę jako jeden z ośrodków me­
diacji pokojow ych, tyinbardziej, że instytucja 
genewska znajduje się w  całkowitym upadku, 
a wszelkie pom ysły o  międzynarodowych kon­
ferencjach rozbrojeniowych i pokojow ych, roz 
wiewają się pod akompaniamentem kanona­
dy armat czy to w  Abisynii, czy to w  Chinach, 
czy w Hiszpanii.

Rząd angielski oddawna już pogodził się z 
myślą, że konflikt jest nie umkniony. Nowy 
budżet angielski na cele zbrojeniowe przekra­
cza w  roku bieżącym siedmiokrotnie globalną 
cyfrę budżetu w Polsce.

W  ubiegły piątek kongres Stanów Zjedno­
czonych uchwalił budżet ministerstwa w ojny, 
wynoszący blisko 500 m ilionów dolarów'. Jest 
to najwyższa cyfra budżetu wojennego Sta­
nów Zjednoczonych od chwili zawarcia poko­
ju. Uchwalenie budżetu trwało zaledwie 15 mi 
nut i doszło do skutku niemal bez dyskusji. 
Poprzestano jedynie na stwierdzeniu, że ta 

gigantyczna akcja zbrojeniowa prowadzona 
jest pod wrażeniem inform acyj ogłoszonych 
w  ciągu ostatnich paru miesięcy. Dotąd nie 
zdawano sobie w  Ameryce tak dalece sprawy 
z tego, jak  bardzo posunęły się przygotowa­
nia wojenne Niemiec nie tylko na lądzie i mo­
rzu, ale i w  powietrzu.

Przewodniczący kom isji w ojskow ej kongre­
su amerykańskiego oświadczył zupełnie otwar 
c ie : „Niechaj to będzie ostrzeżeniem dla dyk­
tatorów, że to nie żarty. Głosowanie jest wry- 
razem stanowiska Stanów Zjednoczonych w o­
bec dyktatorów, którzy chcą zakłócić pokój 
na zachodniej półkuli'1.

Nie inaczej wypadła dyskusja budżetowa w  
Senacie, gdzie senator Clerk ostro zaatakował 
marszałka (joeringa, oświadczając m. in. „nie

dałbym wiary Goeringowi nawet wówczas, 
gdyby oświadczenie swe złożył pod przysięgą".

A kcja dozbrojeniowa i nastroje wojenne 
znajdują rezonans w ożywionej działalności 
brytyjskiej zarówno w Europie wschodniej, 
jakoteż na Bliskim W schodzie. Gorączkowe 
rozm ow y z delegatami arabskimi w Londynie 
też świadczp o tym, że Anglia czując na wszy­
stkich frontach nacisk W łoch, szuka środków 
dla pozyskania dawnych „sprzym ierzeńców" 
w  czasie w ojny światowej. Tym  się tłumaczy 
stanowisko W ielkiej Brytanii w obec Arabów7 
i ostrożna akcja zmierzająca do pozyskania 
przyw ódców  poszczególnych szczepów arabs­
kich.

Akcja na Bałkanach nie jest jeszcze ukoń­
czona. Niedawno dopiero oświadczył kanclerz 
Hitler, że poza Niemcami nikt nie ma czego 
szukać w Europie środkowej. Kanclerz Hitler 
wziął na siebie inicjalywę doprowadzenia do 
porozumienia pomiędzy Węgrami a Rumunią. 
Wielki był nacisk jego na Czechosłowację. 
Gorliwie w tym dopomagały W łochy, które 
usiłowały zdobyć wyłączne wpływy na Bałka­
nach. Mimo to Anglia rozpoczęła energiczną 
kontrakcję, która daje się odczuć szczególnie 
w  Rumunii.

Rumuński minister spraw zagranicznych p. 
Gafencu przybył w  sobotę do Warszawy, by 
wyjaśnić drogi i m etody rumuńskiej polityki 
zagranicznej, kierowanej osobiście przez kró­
la. Przyjęcie w Warszawie jest niezwykle ser­
deczne, choć nie tak gorące, jak  przyjęcie m i­
nistra ( iano, W  mowach powitalnych wspo­
mina się o  nieporozumieniach wrześniowych, 
kiedy to pom iędzy Polska a Rumunią były 
rozbieżności na temat losów  Czechosłowacji. 
W ow ym  czasie udał się do Rumunii p. minis­
ter Beck, by wyjaśnić wszystkie różnice zdań 
i doprowadzić do porozumienia. Nie udało się 
to wtedy w  zupełności. Kwestia Rusi Podkar­
packiej była jabłkiem  niezgody w stosunkach

wzajemnych polsko - rumuńskich.
Minister spraw zagranicznych p. Gafencu 

pozostawał jednak przez cały czas w  bardzo 
bliskich i serdecznych stosunkach z czynni­
kami polskimi. W  swym  organie prasowym 
podkreślał stale bardzo dobitnie znaczenie so­
juszu polsko ■ rumuńskiego. „T im pul" repre­
zentował konsekwentnie orientację propolską.

Krótka będzie wizyta p. ministra Gafencu 
w  Polsce. Czy doprowadzi do pewnego poro­
zumienia? Politykę zagraniczną w  Rumunii 
prowadzi sam krół, podobnie jak  kieruje też 
osobiście polityką wewnętrzną. W izyta ma 
więc charakter raczej inform acyjny. Polski 
minister spraw zagranicznych wysunie może 
pewne propozycje, kto wie, czy nie wystąpi 
też jako mediator w stosunkach rumuńsko- 
węgierskich.

Na tym nie kończy się jednak seria wizyt 
zagranicznych w  Polsce. Przyjdzie jeszcze ca­
ły szereg rewizyt. P. minister spraw zagranica 
nyeh nie tylko odwiedzi gości, którzy złożyli 
mu wizytę w Warszawie, lecz zaglądnie też do 
stolic, które coraz bardziej przygotowują się 
do walki z ewentualnym wrogiem i z coraz 
większym sceptycyzmem oceniają szanse p o ­
rozumienia z Niemcami, Ostatnie wizyty p o ­
służą za materiał do częściowego wyjaśnienia 
sytuacji w  Europie wschodniej.

P. minister spraw zagranicznych może przed 
stawi w  Londynie, jak wygląda stanowisko 
wszystkich tych krajów  w obec wytężonej ak­
cji dozbrojeni,owej, w obec ewnetualnego kon­
fliktu. Odpowiedź będzie bardzo rozległa. Czy 
będzie jednak jasna? Czy będzie można wy 
wnioskować na je j podstawie, po czyjej stronie 
znajdą się różni goście, składający wizyty w 
W arszawie? Trudno na to pytanie odpowie­
dzieć. W yjaśni się to najprawdopodobniej do­
piero w  ostatniej chwili, dopiero po pierwszej 
fazie przyszłego starcia.
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STACJE KRAJOWE

K R A Ł u  ,v . 4.57 FieSń ..W ita j gwiazdo m orza"; ! A u­
d yc ja  poranna; (UH—3 M uiyka z p łyt oraz wiadomości tfS* 
it.ee; 11 A udycja  dla szkól: ..Jak to dwie ,a n la  kslaże- 
czkl wtjdrowaly z© szkolnej biblioteczki" pognił, dla Oz■ cci 
m łodszycb w oprać. Zofii CbarszewskleJ; 1U5 M uzyka 
i p łyt. 11.47 iśyaual czaua. bejnai; 12.13 A u d ycja  południo­
wa; 13 A udycja  dla kupców 1 rzemień, ‘ kow-, 1) Jadanie 
kandydatów do rzemiosła, w ygi. H. Mauielokowa. 2) W ka- 
idym  warsztacie pracy biuro, ale Jaklet w ygi. k i  B erliń­
ski; 1 :1.311 ..M ozart" audycja  dla gim nazjów w opr. I 
Mayznera; u  Aluzyka obiadowa w wyk. orkiestry Adama 
Hermana, 14.40 Program  aa dzień ua iu jpoy ; L.554 K rako­
wski dzienuik sporow y; 14 uuycja dla nUOuzleijr: ..Mit 
grecki pt.: „Zaczarow any czerpak'' w oprao. N. Hawt- 
horne a. w p iztk l. Lutosławskiej; 15.30 M uzyka obiadowa 
w wyk. orkiestry rozgl. katowickiej pod dyr. J . neszeryń- 
sklego; 10 llzleunlk popołudniow y; 10.03 W iadom ości go- 
spouarcze z W arszawy; 10.20 Kronika naukowa: „H istoria " 
w oprao. H. M ościckiego; 10.34 Koncert solistów. W ykon.:
H. Ottawowa (fort.). St. R u ..ock ] (tenor), w program ie 
muzyka polska; 11.14 Z wizyta u własnych dzieci, tellelon 
w ygi. K . Muszalówna; 17.24 Koncert w wyk, orkiestry 
mandoilnlstów „K askada” ' pod dyr. D. Dubklewloza, t / 
program ie utwory P. Czajkowskiego; 17.54 Pogadanka; 18 
C lczy t: ..Pochodzenie „grossa " 1 Innych nazw pieniędzy", 
w yg i dr lłoiuHn Urodeekl, prof. U. J .; 18.10 Pleśni w wyk. 
Stefana Romanowskiego (baryton), przy fortepianie W . 
G eiger; 18.30 Aluzyka 1  p ły t ; 18.45 „K ry ty k  1 caytelnleskj 
o „Sztafecie" W ańkow icza" — w oprne. J . E. Sklwsklego; 
19 A udycja  żołnierska; 19.30 Koncert rozrywkowy. W yk.! 
Mała ork. P. U. pod dyr. Zdz. Górzyńikl-sgo, Olga Sinik* 
ska 1 M ichał ólaskl (duety) w program ie muzyka eperelk.; 
20.35 Uzienulk wieczorny, wladom. meteor. I aportowe. 
Nasz program  na Jutro; 21 K oncert kam eralny w wyk. tria 
Pożaiaka (Br. Pożnlak — lortep., Eug. Poster — ikra., 
Slgrld Succo — w iol.); 21.35 Nowości literackie om ówi W. 
R ogow icz; 21.55 Lokalne Wiadomości Sportowe; 22.00 Inau­
guracyjny koncert orkiestry sym fonicznej Zwlągku ZtW, 
Muzyków w K rakowie pod dyr. Ad. Kopyelńsktcgo. salto 
solista wystąpi: A lfred  M illler (fortepian); 23—23.05 Osta­
tnie wiadomości dziennika wieczornego, komunikat meteor.

W AR SZA W A . 0.57 p. K raków ; 18 A u d ycja  d l .  w si; 18.31 
p. K raków ; 21.55 „D zie je  sym fonii" — aud. w opr. BL 
Goiachowsklego; 22.55 Przegląd prasy; 28 p. K rlk ów j 
23.05 W ladom. z Polski w Jęz. franc.; 25.15 P ly ly .

K ATOW ICE. 4.30 W esoiy moniak p łytow y ; 0.47 p . K ra­
ków; 14.40 W ladom. olez. 1 g iełda ; 14 p. KrakuW; 18 .,Za 
m iedzą" — aud. słowno-m uz.; io.30—23.05 p Kraków.

LWOW. 0.57 p. K raków ; 14 Koncert życzeń; 14 13 WI*d 
gospod. 1 g ld d a  lwowska; 14 p. K raków ; 18 W iad. blok. 
z miasta 1 prow in cji; 18.05 Lwowskie warsztaty naukowe; 
i: ,20 Aktaulnoścl; 18.30 p. K raków ; 22 „Rozbudow a Lwo­
wa" — odczyt; 22.13 „Śpiew ak z laski B oże j"  (Enrlec 
C .rcso ) — reportaż muz. w oprae. Celiny Nahllk; 23 p 
K -aków .

ŁÓDZ. 5.30 P ły ty ; 1.57 p. K raków ; 14.50 Łódzkie wlad. 
giełdow e; 15 p K raków ; 18 Rozmowę s radiosłuchaczami 
przepr. dyr. SŁ Nowakó;vkl; 18.10 P łyty ; 18.20 O wszyst­
kim pó troszku; 18.31 p. K raków ; 21.55 Pogadankę Łódzkiej 
Rodziny Radiowej w ygi. red. P iotrow ski; 22.05 K oncert 
popularny; 23 p* Kraków.

St ACjE z a g r a n ic z n e
18 Rk UKSELA FRAN C.: M uzyka taneczna. DHOITW lCHi 

Dawne pleśni francuskie. LONDYN REG.: A ud. dl* 
dzieci. SOTTENS: Jazz amerykański. OSLO: 18.15 Solo 
na saksofonie. T A LL IN ; M uzyka estońska. R A O lO  RO­
M A N IA : Sektot Dworzaka; 18.45 R osyjska m uzyka fort.

19 FLO RENCJA: M uzyka rozryw kow a. LONDYN REG.: 
K oncert. P A D lO  RO M AN IA: 19.20 M uzyka wiedeńska. 
SZTOKHOLM: 19.20 „L oh cn grln " — opera W aguera. 
a ki I. B R A T ISŁ A W A ; 19.35 Koncert kwartetu jazzo­
wego. SO FIA : 19.45 K oncert sym foniczny.

20 B RU KSELA i  LAM .: Solo na m andolinie. DROIFB ICH 
„W  poniedziałek o ósm ej" — m uzyczny program  roz­
ryw kow y. KOW NO: K oncert hj m foniezny. LTJBLANA: 
Muzyka oj-Mrowe. P R AG A  II. „N a  Indową nutę" — 
koncert popularny. RADIO PAR1S: Koncert orkiestro­
wy W IEŻ k E IF F L A : Muzyka dwufort. BUDAPESZT: 
21.30 K oncert ork. budapeszteńskiej. FLO REN CJA: 
K oncert sym foniczny. MONTE CENERI: W ioska mu­
zyka operowa. H ILVERSUM  I .: 29.55 Koncert orkiestr., 
sol. Jan Śmeterlln (fort.).

21 BRU KSELA FLAM ,: ItadlokabareŁ LONDYN REG.: 
„Sw ing Song." — koncert. M EDIOLAN: Piosenki 1 mu­
zyka rozrywkowa. RZYM : Recital w iolonczelow y. V.rlE* 
i A  E IF FL A : Koncert orkiestrow y. P R A G A  II.c 21.11 
Muzy k i  operowa. R AD IO  PAR1S: 21.15 FestWal Oau- 
nerta. d yr kom pozytor. RADIO R O M AN IA: Koncert
esp. m andoilnlstów. LYON: 2L39 Tran-m . a Opery. 

STRASBU hU : 21.40 Utwory J . S. Baeha. BRUKSELA 
FRANÓ.: 21-45 „ L ‘ lvrogn e  C orrlge" — opora komleana 
Olucka. H l i  YEBSUM  I I :  21.55 „P a sja  wg. Mateusza" — 
oratorium Bacha.

12 B O R D EA U X: FestWal m nzykl rosy jsk iej. BUDAPESZT: 
K oucert L-wlntetu salonowego. KOW NO: M nzyka lekka.
OS. O: Program  rozryw kow y. M EDIOLAN: 22.10 K on­
cert ork. lotniczej. SZTOKH OLM : 22.15 M elodie vla> 
d«ńskV. W i l l *  E IF F L A : Koncert m uzyki kam eralnej 
k ndz. A l. Tm sm ana | Bell Bartoka. PR Y O A  IL : 22.39 
Czechnsionaeja śpiewa I tańczy. R ZYM : K oncert chóru. 
ŁU KSEM BLRG: 23.55 K oncert paryskiego kwartetu S&- 
ksofenlstów.

M FLORENCJA: M uzyka taneczna. P R A G A  I I ;  M nxyga 
rozrywkowa. BU DAPESZT: 2345 K oncert tria Jazzowe­
go  D R O IT ^ IC H i E one-rt. M EDIOLAN ; J łw y k a  *-n .

PRZEGLĄD PRASY  ES
 ...................................................................  1 1 ..................... 1 1 I I .................... .......

W poszukiwaniu napastników
Krwawa zajścia na Uinwersytecie Jana Ka­

zimierza we Lwowie w czasie zebrania młodzie 
ty  ludowej wywołaiy bardzo silne echo. To 
silne echo jest poniekąd dziwne, bo przecież 
tyle razy sygnalizowano już o krwawych zajś­
ciach na uczelniach, a dotąd prasa polska ja ­
koś i.ie zajmowała się taką sprawą w artyku­
łach wstępnych. Ale tym razem nie chodziło o 
młodzież żydowską, a pobita ^ostała młodzież 
ludowa, zgrupowana w Stronnictwie Ludowym. 
Rozpoczął się też spór, trochę osobliwy, bo 
wszystkie pi .ma zastanawiają się, kto mógł 
dokonać tego krwawego napadu. Ale zanim 
przytoczymy głosy na temat owego sporu, war 
to podać opis stosunków na Uniwersytecie 
lwowskim. „Dziennik Ludow y" pisze:

Okazuje się, że już przed g. 7 wieczorem zja­
wiła się bojówka, Która zatarasowała wejście 
do sali, gdzie miał się odbyć odczyt dra Szczo­
tki, nie wpuszczając tłumnie zgromadzonej pu­
bliczności i młodzieży akademickiej. Ze zgro­
madzonych tylko prof. Bujak dostał się do sali. 
Rozstawione na korytarzach bojowki zatrzy­
mywały przychodzącą publiczność, a rozpozna­
wanych iHudeatów-ludowców biły.

I-rezes P. A. M. L. Wilk, wezwał grupę bo- 
jówkarzy, stojących przed salą do usunięcia 
się, zawiadamiając ich, że na urządzenie od­
czytu P. A. M. L. posiada zezwolenie rektora 
Bulandy. W odpowiedzi na to wezwanie po­
szły w ruch łomy żelazne, pałki trzcinowe, za­
kończone kulami ołowianymi. Jedną z tych pa­
łek adebrano bojówkarżom i wręczono prof. 
Bartlowi do wyzyskania w jego akcji. Rannych 
odwieziono do szpitala.

Jak wiadomo, rannych było stosunkowo do 
syć dużo. Prasa zastanawia się nad tym, kto 
m ógł dokonać napadu. Niektóre pisma ozono­
we stają w obronie młodzieży endeckiej i po­
w ołując się na lwowskie p  anto -endeckie „S ło­
wo Narotiowe*V któż* odżegnuje się od napadu, 
stwierdzają, że napad pyt dziełem prowokacji 
aiDo też „obcych  agentur". „Gazeta Polska" 
zapytnje w ten sposób:

Wydaje się, że obok zrozumiałego samo 
przez się oburzenia napaścią, nie mniej silnie 
wystąpić musi zdumienie, jakie napaść ta bu­
dzi. Dlaczego, po co, w jakim celu została do­
konana 7

Pytania tego rouzaju w yw ołują zdumienie. 
Jak to?, czy poraź pierwszy zdarzają się krwa­
we napady na uczelniach? Czyżby nie wiado­
m o było, kto te napady urządza i organizuje? 
Argument na temat „obcych  agentur" i prowo- 
k a c jj jest bardzo łatwą i wygodną zasłoną 
dymną. Naturalnie ci, którzy dopiero z okazji 
napadu na polską młodzież ludową dostrzega­
ją  krwawe zajścia na uniwersytetach nie wie­
dzą, z jakiego powodu tego rodzaju zajścia wy 
buchają. Ale kto zna dotycnczasowy bieg w y­
padków na uczelniach, rozumie do di ze, że jest 
to tylko ciąg dalszy, fragment jednej całości. 
Terrorysytczne bojów ki endeckie przedstawi-

W głębokim smutku pogrążeni, zawia­
damiamy o zgonie naszego Dyrektora

BI. p.

Salomona Safrina
zmarłego ć-ua 5 marca 1939 roku.

Zarząd, Clonkowie, Urzędnicy 
Biura Porozumienia Fabryk. Świec 

w  Krakowie.

Data i godzina pogrzebu będą podana 
W klepsydrach.

ły  jeszcze przed dwoma laty dokładny plan 
działania na uniwersytetach. Plan ten wyka­
zywał pewne stopniowanie. Najpierw mianu 
usunąć Żydów i „doKonać" tego przy pom ocy 
aKtów terroru, potem miała przyjść kolej na 
młodzież „m asońską", ludową, socjalistyczną i 
demokratyczną. To samo miano zrooić z pro­
fesorami. Zaczęto od Żydów, a teraz zaczyna 
się od ludowców. Co prawda trudno się dzi­
wić bojów kom  terrorystycznym. Skoro pozwa­
lano im napadać na Żydów 1 skoro te nspady 
na uniwersytetach kończyły się przeważnie 
bezkarnie, to dlaczegozoy nie miały te bojów* 
ki wypróbować swoich sił, łom ów żelaznych 
i pałek trzcinowych zakończonych kulami oło­
wianymi i na ludowcach? Jeżeli wolno bić, to 
dlaczego bicie ma się akuratnie ograniczyć do 
żydów ? Trzeba byc naiwnym, by poszukiwać 
dziś sprawców prawdziwego napadu ni Uni­
wersytecie lwowskim. Sprawcy są w dąż cl sa­
mi Trzeba tylko śmiało popatrzyć w oczy rze­
czywistości i nie zasłaniać je j zasłoną dymną 
jakiejś prowokacji 1 jakichś obcych  agentur.

W Caansku
Organ Ozonu „£xpress Poranny" donosi:

Senat Politechniki Gdańskiej relegował 5 
studentów Polaków. Zarządzenie to pozostaje 
w związku z ostatnimi zajściami antypolski­
mi w Politechnice.

Jak widać, przebieg zajść n c Politechnice 
gdańskiej jest znamienny. Po pomyśle ghetca 
ławkowego dla studentów polskich w Gdańs­
ku nastąpiło relegowanie młodzieży. Na ten 
temat pisze „R obotn ik ":

Nikczemny pomysł stworzenia „ghetta" ław­
kowego dla studentów Polaków w Gdańsku 
spotkał się ze zrozumiałymi protestami pol­
skiej młodzieży akademickiej.

Wyrażamy nadzieję, że po tym fakcie agita­
cja nacjonalistyczna wśród polskiej młodzieży 
akademickiej, mająca uli celu stworzenie „gneU 
■ a“ ławkowego dla studentów mniejszości na- 
rodowycn w Polsce spotka się ze zdecydowa­
nym przeciwdziałaniem naszej młodzieży.

Oby te zajścia były nauczką.
(R o )

Z teatru, literatury i sztuki
—. 2  TEATRU M. LM. J. SŁOWACKIEGO. D2iś 

w poniedziałek popołudniu „Balladyna" J. Słowa­
ckiego w opracowaniu scenicznym dyr. K. Fry­
cza, z Z. Jaroszewską w roli tytułowej, przedsta­
wienie dla młodzieży krak- szkół średn. (wysprze- 
dane). —-  Wieczorem komedia Moliera „Mizantrop ‘ 
w reżyserii W. Wożnika, odtwarzającego rolę ty­
tułową i z R. Pawłowską, A. KloiisLą, łi. Bielską, 
Z. Mrczewskim, R. Wrońskim, J. Bobrowskim, A. 
Fuzakowskira, A, Possartem. Jutro we wtorek po 
renach zniżonych „Dlaczego zaraz tragedia?!" — 
świetna komedia R. Niewiarowłcza, w opracowa­
niu scenicznym reż. J. Karbowskiego w premie­
rowej obsadzie 

-  „SZAMPANIER MEJDL" W TEATRZE ŻY- 
DOWSK1M PO CENACH POPULARNYCH. W dniu 
dziesieiszym powtarza zespół operetkowy z feno­
menalną Dżeni Łowicz i Heiml Lewinem na czele 
pokazową operetkę „Szampanier Mejdl", przyjętą 
wczoraj przez przepełnioną widownię z najwyż­
szym entuzjazmem. Dżeni Łowicz demonstruje tu 
jedną z najlepszych swych kreacyj. Ceny popu­
lara* od 50 groszy w zwyż. Bilety w  przedsprze­
daży u Fłschhaba, a przy kasie od godz. 2 wiecz.

REPERTUAR TEATRU MłEJBIilEGO 
Poniedziałek, godz. 8 wiecz.: „M izantop"
REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 

(Bocheńska 7)
Poniedziałek, godz. 8.45 wierz.: „Szampanier 

M ejdl".

REPERTUAR k in o te a tr ó w
ADRIA: „Serce m atki" (Stanisława Engelów- 

na, Mieczysław Cybulski).
ATLANTIC: „Królew na Śnieżka" i  „Cyganka '1 
APC LLO : „Pani i cow boy" (tiary Cooper, 

Merle O beron).
L. O- P. P .: „G ranice" I „W esoły  włóczęga" 
PROMIEŃ: „Cztery córki* (Siostry Tican). 
SCALA: „P ow rót Arsena Łupina" (Melvyn 

Douglas).
SZTUKA: „B anita" (Bartholomew, Baster) 
„ŚYv IT“ : „ W ładczyni" (Anna Neagle, Adoll 

W chlbriick )
UCIECHa :

W AN D A: „Chwila poku sy" (J o in  Crawford, 
Margaret Suilavan i  umi.
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Sensacyjna dyskusja polityczna
Pojedynek słowny między red. Smogorzewskim a red. Mackiewiczem w Łodzi

(Oa naszego korespondenta) ŁÓDŹ, i  marca.

W  Łodzi odbyła się onegdaj sensacyjna dy­
skusja polityczna, będąca odgłosem sporu na 
temat kierunku polityki zagranicznej. Na try­
bunie m ówców stanęli dn aj wybitni dziennika­
rze, red. Kazimierz Smogorzewski, wsp *łpia- 
cownik oficjalnej „Gazety Polskiej" oraz red. 
Si. Mackiewicz, zwalczający ostatnio namięt­
nie obecną poliiykę min. Becka.

W  sali „klubu 1866 r.“  ze ,cało się około 150 
osób zaproszonych przez Polityczny Klub dy­
skusyjny. Zebranie zagaił prez. Geyer, a prze­
wodniczył zebraniu prof. Adam Krzyżanowski 
z Krakowa. Po krótkim przemówieniu prof. 
Krzyżanowskiego, zabrał głos red. Smogorzew­
ski, mówiąc m. in.:

Dokąd zdąża świat?
—  Zostałem zaproszony, aby m ówić o sytua­

cji poliiycznej w Europie, a raczej na świecie 
w  ogóle, i na tym tle o polityce polskiej, jaka 
była, jaka jest i jaka być winna. Jest to temat 
niebezpieczny. Będę musiał m ówić w skrótach 
aluzjami, ale audytorium, które się tu zebiało, 
niewątpliwie zrozumie mnie w pełni. Używać 
będę z konieczności stylu telegraficznego.

Czuję się w roli doktora, który zdaje egza­
min medycyny. Mam dokonać oskultacji cho­
rego organizmu świata. Jeśli czuję się m imo 
to na siłach do tego zadania, to dlatego* że już 
od 20 lat jestem dziennikarzem, podróżuję po 
świecie i obserwuję z bliska.

Na wstępie parę uwag oczywistych. Dokąd 
idzie świat? Nie ma ani jednego państwa, które 
byłoby w stanie decydować o  biegu historii. 
Polityka każdego wielkiego narodu wpływa na 
kształtowanie się polityki świata, ale i ulega 
światowemu w pływ om . Światowa polityka —  
to wielkie mocarstwo, a jest ich £, czy 9. Zrób­
my rzut oka na nie, na icit interesy, głów n„ 
prawa polityki zagranicznej, a da nam ona o- 
braz sytuacji obecnej.

St. Zjednoczone po stronie Anglii
Zacznijmy od Ameryki. Jest tu tylko jedno mo­

carstwo — Stany Zjednoczone. Są one jednocześnie 
najmłodszym na tym świecie narodem. Jest to już

ustępstwem z naszej strony dla St. Zjednoczonych, 
bo naród ten jest na razie jedynie fizyczną miesza­
niną, a nie chemicznym stopem. Naród ten jest ni-; 
kompletny, nie ma przywiązania do ziemi. Nie ma 
niebezpiecznych sąsiadów. A mimo to Stany Zjed­
noczone w ostatniej wielkiej wojnie były zmuszo­
ne interweniować na lądzie europejskim i przele­
wać krew. Nie wiele jej przelały, interweniowały 
ostatnie. Ale znamienue jest dlaczego się tak stać 
musiało. Żeby życ bezpiecznie na swoim lądzie, 
muszą sprawować służbę policyjną na wodach, 
gdzie są ich sojusznicy. W tej pracy policyjnej po­
maga im W Brytania, bratni naród, częściowo z 
krwi, całkowicie z języka i interesów politycz­
nych. St. Zjednoczone musiały interweniować, bo 
bały się ,że W. Brytania może wojnę przegrać.

Co Stany Zjednoczone mogą zrobić jutro? Pro­
wadzą one politykę izolacji, nie mieszania się w 
cudze oprawy, ale gdyby w Europie, na tym zasa 
dniczym terenie kuli ziemskiej, gdzie się decydu­
ją losy świt ta, gdyby tu wybuchła wojna, to po ja­
kimś czasie St. Zjednoczone znów musiałyby inter­
weniować po stronie W. Brytanii.

Nie można liczyć na Japonię
Przejdźmy teraz do roli Japonii. Jest to mocar­

stwo młode, w pełni rozpędu nacjonalistycznego. 
Formalnie stała ona po wojnie po stronie zwycię­
zców, ale oczywiście prowadziła własną egoistycz­
ną politykę. Japonia bacznie obserwowała, czy rów 
nowaga tiaktatu wersalskiego j-st jeszcze trwała 
1 z kim, jako sojusznikiem, będzie mogła realizo­
wać awe własne plany. Japonia pierwsza w 1931 
roku sorientowała się, żi stan równowagi zaczy­
na się chwiać, i :  Europa szuka nowej równowagi.

Podbój Mandżukuo był pierwszym ciosem w Li­
gę Narodów i zbiorowe bezpieczeństwo. Głównym 
celem mocarstwowym Japonii jest opanowanie 
Chin w tej formie, jak naprzykład Anglia opano­
wała Indie, Japonia, naród niezmiernie zagęszczo­
ny na swych wyspach, szuka terenu ekspansji go­
spodarczej. Od 2 lat Japonia jest zajęta tą opera­
cją Nie jest ona jeszcze skończona. To też Japonia 
nie jest gotowa do wszelkich operacji. Naprzykład 
namawiać ją dziś do ataku na Sowiety byłoby zu­
pełnie daremne. Być może, że z czasem Japonia ze­
chce oderwać kawał Sowietów, może po Bajkał, 
ale w tym celu będzie musiała zniszczyć Magnito- 
gorsk, budowaną tam przez Rosję bazę. W każdym

razie dzisiejszy wniosek brzmi — nikt dziś nie mo­
że liczyć nt Japonię, ani z powodzeniem namawiać 
ją do wojny z Rosją sowiecką.

Rosja podpisze umowę 
z  Berhńęm?

Jeśli Rosji nie czujemy dziś w Europie, to dla­
tego, że jeszcze się nie un.ie rządzić, że się nigdy 
w historii dobrze nie rządziła. Mimo to ma ona ja­
kiś system bezpieczeństwa.

O ile chodzi o Europę, to jest jasne, iż w  Inte­
resie państwa ze stolicą w Moskwie jest, żeby 
europejczycy żyli z sobą w niezgodzie. Bo jeden 
blok europejski byłby niebezpieczny dla Sowie­
tów. Dlatego Moskwa przerzuca się z jednej gru­
py do drugiej próbując wywołać wojnę Jest to 
jedyna stolica w Europie, w której interesie jest 
wojna w Europie.

Dziś zachowuje się dosyć biernie, ale kto wie, 
czy jutro nie będzie współpracowała z państwami 
faszystowskimi (bo jeśli po lej stronie jest więk­
sza śmiałość i bezceremonialność, to może warto 
tej stronie dodać odwagi i surowców i wywołać 
wojnę).

Właśnie przed paru tygodniami Rzym dostał na­
ftę sowiecką. Dowodzi to, że Moskwa nadal idzie 
po drodze popierania tych, którzy są dzielniejsi, 
aby wojna w Europie wybuchła. Wtedy sytuacja 
Rosji będzie idealna — zachowa neutralność, po­
pierać będzie tych czy innych w zależności od po­
trzeby, a po tym zaprowadzi swój porządek, Być 
może, że w najbliższym czasie Rosja podpisze tak­
że umowę z Berlinem.

Gra Francji
Berlin był przez 15 lat po wojnie sparaliżowany 

i to z dwóch powodów: obuchem państw zwycięs­
kich i przez ustrój, który sobie Niemcy nadali. Al« 
traktat wersaiski był zbyt łagodny w tym, co w 
nim było okrutnego. Ciężar polityki obrony trak­
tatu, owoców zwycięstwa, spoczywał na samnj tyl­
ko Francji.

Francja zaczęła szukać sojuszników z tamtej 
strony Niemiec. Polityka ta byłaby mądra, gdyby 
była szczera, ale niestety, dziś z perspektywy 20 lat 
możemy stwierdzić, że Francja nigdy tych sojusz­
ników nie uważała za równorzędnych. Nie wszy­
scy może zasługiwali na tę równorzędność, ule na.

| pewno zasługiwała na nią PulsLa. Ale Francja, pa-
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Autoryzow any przoklad  
gtelli Lundy-Feldbornowe)

ł8) — Biedne m aleństwo! —  rzekła Emilia z czułością.
—  Zażyła proszek przeczyszczający.

—  Gdybyś je j była dała wtaściwą dawkę, nie dosta 
łaby kurczów. Nie ma nic lepszego, niż senes. Przy­
znaję, że U  baba jest bardzo sumienna, ale wpaja im 
do głow y jakieś bzdury. Nawet Georka umie wyśpie­
wywać pod rząd wszystkich królów  angielskich i dekla­
mować W alter Scotta. I dygnąć jeśli potrzeba. T o jest 
właściwie dzisiaj zbędną umiejętnością. Dziś dziew­
czyna zachowuje się jak żandarm. Pamiętam jeszcze 
jak nas uczono dygać przy wejściu i  wyjściu z pokoju. 
I zawsze gdy zwracałyśmy się do starszych. Dobre 
maniery nie kosztują. Niestety dzisiejsze dzieci są za 
mądre. 1 za głupie. Powinnaś je  dać uczyć francuskiego. 
Uważam to za obowiązek ze względu na ich  puchodze­
nie. Gdyby Katarzyna była chłopcem, odziedziczyłaby 
tytuł szlachecki. Co krew —  to krew, mniejsza o  to, 
czy francuska czy inna. Edward jest z pochodzenia 
hrabią, choć wcale o to nie dba. Podobnie jak jego 
ojciec, choć urodził się w hrabiowskim domu. Mój bie­
dny mąż był idealnym człowiekiem. Jak powiadają, 
jabłko nie pada daleko od jabłoni. Swoją drogą trudno 
mi to zastosować d o  Edwarda. Straszny z  niego roz­
pustnik. A  zdaje m i się, że obie dziewczynki pójdą 
w ślady sw ojego tatusia. Ich nocna wyprawa wytrąciła 
mnie zupełnie z  równowagi. I żeby się choć która 
z panienek wstydziła swego postępowania! Tak. Naj­
lepiej będzie jeśli wyślemy Katarzynę d o  szkoły. Tam 
nauczy się przynajm niej dyscypliny.

—  Ależ mamo, —  oponow ała Emilia, —  Katarzyna 
ni« była nigdy poza domem dłużej, niż parę dni, i  to 
tylko* sdy odwiedzała ciebie. Doprawdy nie wiem... 
Muszę pom ówić z Edwardem

— pozostaw to m nie! —  odrzekła Madame żwawo.
—  słyszałam o świetnej szkole w Gravesend. Prowadzi 
ją  niejaka pani Quilter. Córeczka siostrzenicy m ojej 
sąsiadki uczęszcza do  tej szkoły. To w ojskow a rodzino.

Bardzo eleganccy ludzie. O jciec jest Lpen.-jonowanym 
oficerem  marynarki. Chwalą tę szkołę bafdzoi Ich córka 
jąkał: Ję, W yleczyli ją  tam zupełnie. Dziewczyna czter­
nastoletnia to dziwne niewypierzone stworzenie. D o­
wiem się o  warunkach.

— Nie stać nas na taką szkołę, •— broniła się 
Emilie.

—  Głupstwo! Edward zaoszczędzi na winie.
Spór zakończył się podobnie jak Inne. Madame 

postawiła na swoim . Z  początkiem września Katarzyna 
należała już do grona uczenie Zakładu Naukowego dla 
Córek Rodzin Wyższego Stanu w Gravesenć,

W  zbiorze korespondencji fam ilijnej, którą Krzy­
sztof Mailowy przechowuje z pietyzmem do dnia dzi­
siejszego. znajduje się list jego babki, pisany podczas 
pierwszego tygodnia jej pobytu w zakładzie Mrs. Quil- 
ter Atrament zblakł i 5 brązowiał, pismo różni się nie­
wiele od znanego mu dobrze próżniejszego pisma babki;

i kie, ostre, bardzo wyraźne. List datowany jest 
pierwszego października 186?

Kochani Rodzice!
Dzięki za W asz list z 27 zeszłego m.esiąca. Cieszę 

się, że jesteście W szvscy zdrowi i  że macie się dobrze. 
Pragnęłabym powedzieć to samo o  sobie. Nie chcę 
Was tą uwagą niepokoić. Jestem zdrowa, ale dołuczf 
m i okropna tęsknota za domem. Nie lubię tej szkoły. 
Nie podobają m i się ani dziew ?zynik ani nauczycielki. 
Dziewczynki, które śpią razem ze mną są wszystkie 
starsze ode nrnie, z wyjątkiem jednej, ale ta ma dopiero 
1 S lat.

W yobraźcie Sobie ty lko! Kazali mnm un
wszyć do  naszych sukienek ohydni leikalikow e p r w  
d n k i Szyjem y te przodziki «am e podczas ręcznych 
robót. Pani Q. nie pozwala mi nosić muślinowej 
wsadki, jaką miałam przy szkolnej su^ni. Kazała mi 
ją  •"ypróć i  wszyć taką perkałikową obrzydliwość.

eJ d. n
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miętająe o ofiarach krwi i mienia, pielęgnowała 
myśl, ża jeśli jeszcze raz dojdzie óo rozprawy z 
Niemcami to nie na jej ziemiI Może ewentualnie 
na ziemi polskiej?

Taki aystem konkretnych wyników dać nie 
mógł. Niemcy zorientowały się w słabości tego sy­
stemu. Wyzyskać to próbowała jeszcze republika 
weimarska., ale niezręcznie —  Stres*mann prowa­
dził już tajne narady z Francję, których celem mia­
ło być pogodzenie się Francji z Niemcami natu­
ralnie naszym kosztem, kosztem naszego dostępu 
do morza.

Tragedia Hitlera
Gdy Hitler doszedł do władzy zorientował się 

instynktem niezwykłym, zrozemiał, że Francja jest 
zdolna do obrony swego zwycięstwa tylko słowa­
mi. ale nie zdecyduje się na krok wymowny. I wy. 
korzysta! to w pełni — dozbrojenie, Saara, Nad­
renia, Austria, Sudety. Wszystkie te sukcesy były 
dosyć właściwie łatwe, bo nie były pozbawione 
pewnej słuszności. Hitler ma już za song ogromny 
bardzo pozytywny dorobek wobec historii. Od hi­
storii jednak żadnej rady nie otrzyma. I poniekgd 
tragedig Hitlera jest że nie wie, kiedy ma się za­
trzymać. Moia nurtujg w jego myśli dwa prgdy, 
może już chciałby się porozumieć z mocarstwami 
zachodnimi, ale obawia się, że zmarnuje świętg 
okazję. A nuż można zdobyć jeszcze więcej! Na­
poleon znał podobne chwile, wiemy jak się to skoń 
czylo.

Jeśli idzie o Włochy, to aczkolwiek były poezgt- 
kowo w obozie zwycięzców, a dziś sg złgczone z 
Niemcami, przebyły jednak rozwój dość analogi­
czny. Faszyzm był reakcja patriotycznej młodzie­
ży włoskiej przeciwko elicie rzgdzgcej, przedwo­
jennej i niedostatecznie śmiałej, nie rozumiejgcej, 
co można dla Włoch zrealizować. Ale czyim kosz­
tem? Polityka Włoch przechodziła dwie fazy. W 
pierwszej fazie Włochy próbowały współpracować 
z wielkimi demokracjami. Rządził nimi atawistycz­
ny sentyment do Francji i atawistyczna niechęć 
do Niemiec. Ale w tycn tendencjach Mussolini zo­
stał zawiedziony. Francja stosowała politykę nie­
szczerą — chciała uczynić z Włoch żandarma an­
ty niemieckiego. Ta polityka się nie udała. Musso- 
lini nie z sentymentu, ale dlatego, że nie miał in­
nego wyjścia, zdecydował się na współpracę z 
Niemcami. Stało się to w czasie walki o Etiopię, 
gdy mocarstwa demokratyczne walczyły przeciw­
ko niemu sankcjami. Dziś oś Rzym—Berlin jest sil­
na i realna. Te dwa narody sg zwigzane niewątpli. 
wym solidaryzmem. Idą ręka w rękę.

Omyłki W* Brytanii i r. 1936
Jaki jest stosunek du osi faszystowskiej osi 

Hbndyn — Paryż? W. Brytania jest niewątpliwie 
jedynym wielkim mocarstwem o ustroju demo­
kratycznym, ktÓTe trudno z obiektywnym przeko­
naniem krytykować, że się żle rządzi i nie przewi­
duje wypadków. W ocenie trwałości równowagi 
po traktacie wersalskim Londyn popełnił omyłkę: 
nie obliczył krótkotrwałoścd tej równowagi i doj­
ście do władzy Hitlera było dlań dosyć przykrym 
przebudzeniem. W każdym razie, jeżeli porównać 
stosunek W. Brytanii do Francji przez ten czas, 
to nasuwa się zasadnicza uwaga — wiedy Frau- 
eja pukała do drzwi angielskich bez powodzenia, 
dziś tnajduje echo szczere i prawdziwe. Francja 
potrzebuje Anglii nad Renem. Anglia potrzebuje 
Francji na morzu Śródziemnym. O zerwaniu tej 
•olidairności nie można marzyć.

We Francji ustrój demokratyczny funkcjonuje 
w sposób niezdrowy. Powód niepowodzenia jej 
polityki jest jasny. Paryż był niezdolny do dosta­
tecznie energicznej reakcji w  odpowiedniej chwili. 
Na przykład moment w r. 1936, gdy Niemcy likwi­
dowały sytuację w Nadrenii Francja mogła się 
zdobyć na realizację energii. Byłem wówczas w 
Berlinie i słyszałem z miarodajnych ust, że gdy­
by wojska francuskie weszły do Nadrenii, Niem­
cy nie stawialiby żadnego oporu, a jakie miałoby 
to skutki wewnętrzno-politj czne wprost trudno 
sobie wyobrazić. To samo nie stało się w sprawie 
Czecho-Słowacji.

Po okresie monachijskim powstało naturalnie 
pytanie, jdzie teraz nastąpi, w myśl zasady „kuj 
Żelazo póki gorące" — próba ekspansji osi. Prasa 
zagraniczna francuska i angielska twierdziła nie- 
Bztannie, że na Ukrainę i  Rosję. Hitler na pewno 
od awmego początku zdawał sobie sprawę, że cele 
(• są całkowicis nierealne, że w praktyce oznacza­
łoby to wojnę z Sowietami. Ale jak się do nich 
dostać, którędy, ils potrzeba na to dywizji? A jeśli 
oię nawet osiągnie zwycięstwo, to trzeba te tere­
ny okupować wojskowo. Jest to ogromna operacja 
W tym niespokojnym świecie. A przecież „Man 
Heb ttM nicht" jak powiedział mi raz Rosen­
berg.

Niemcy dostaną kolonie
Natomiast wydaje mi się bardziej realna rewin­

dykacja kolonii, bo żądanie to jest poparte słu­
sznością. Do tej polityki namawiał Hitlera bardzo 
gorąco Mussolini. Duce, który dostał tak serde­
czne podziękowanie w sprawie anschlussu, mówi: 
„Teraz poprzyj ty mnie, a moje interesy leżą w 
Afryce i na morzu Śródziemnym". Pierwsze kroki, 
w postaci mów już zostały dokonane. — Teraz 
pójdą dalsze. Jak się to skończy?

Mógłbym wiele mówić o wzajemnym stosunku 
sil wojskowych, o potędze zbrojeń, o potencjale 
ludnościowym etc. Konkluzja jest następująca:

Mocarstwa osi mogłyby ryzykować wojnę, gdy­
by mogły wygrać wojnę krótką, bo mają pewność, 
że wojny długiej nie wygrają. Więc kolonii nie 
dostaną? Bo mocarstwa demokratyczne powie­

dzą im: „Chodźcie brać, a zobaczymy!" A dlaczego 
tak się stało w sprawie Czechosłowacji? Bo szta­
by wiedzą doskonale, że nawet w razie zwycięstwa 
to tyle kosztuje, że się nie opłaci. Tak samo nie 
opłaci się prowadzić wojny o nowy statut tery­
torialny w Afryce.

Moim zdaniem Niemcy dostaną jakieś kolonie a 
także włoskie aspiracje będą jakoś zaspokojone. 
Możnaby to związać ze zdobyciem jakiegoś dłuż­
szego okresu wytchnienia. Pod tym względem je­
stem jednak sceptykiem, bo wielkie demokracje 
nie są zdolne do energicznego wystąpienia. W 
ostatniej chwili pod wpływem mów, reakcji giełdy 
etc. ustąpią. Czy to rozwiąże kryzys, czy zaspokoi 
potrzeby surowcowe państw totaJistycznych? Nie. 
I za parę lat będziemy mieli nowy kryzys.

Wspólna granica z  Węgrami
Na tle tej sytuacji świata co ma robić Państwo 

Polskie?
Okres 15 lat, gdy zwycięzcy z Wersalu mieli he­

gemonię w Europie, był dla Polski dosyć wygod­
ny. Wystarczała nam siła własna i sojusz z Fran­
cją i obrona w razie -potrzeby przed wrogą pro­
pagandą. Gdy przyszła chwila pewnego zrówno­
ważenia sił, musieliśmy się zdecydować, jaką 

taktykę obrać. Nadszedł wówczas okres aktywnej 
polityki Sowietów. Polska miała przed sobą 
dwie drogi — albo uwierzyć w zbiorowy system 
bezpieczeństwa, uwierzyć, że Francja traktuje nas 
jako równorzędnego sojusznika, iść na porozumie­
nie % Rosją, udzielić gwarancji Czecho-Słowacji 
i dać aię wciągnąć do sojuszu antyniemieckiego. 
Jakie byłyby tego skutki praktyczne? Niemcy 
niewątpliwie nie zrealizowałyby anschlussu i nie 
podzieliłyby Czechosłowacji.

Czy to byłby sukces? Bylibyśmy doczepką do 
sojuszu z Moskwą, nie mielibyśmy swobody ru­
chów, niktby nas nie pytał, co chcemy, itfktby do 
mas nie przyjeżdżał, bo wystarczyłoby jechać do 
Moskwy. Ale wtedy Hitler rozumując logicznie, 
powiedziałby sobie, że wprawdzie Francja jest 
nadal głównym wrogiem, ale na wschodzie Polska 
jest główną przeszkodą. Czy bylibyśmy się wtedy 
czuli lepiej i potrafili obro-nić nasze granice? 
Bardzo pozwolę sobie wątpić.

St. Jean de Luz 5. 3. PAT. W edług donie­
sień z Kartageny, trwają tam zacięte walki. Ra­
diostacja w Kariagenie ogłosiła dziś w południe 
komnikat, z którego wynika że władze nie

Demonstracje rewizjonistów 
w Warszawie

Warszawa ó. 3. (A ) W sobotę wieczór urzą­
dzili rewizjoniści demonstrację przed ambasadą 
angielską w Warszawie. Zaalarmowana poli­
cja aresztowała 12 rewizjonistów, których prze­
wieziono do więzienia śledczego przy ul. Da- 
niłłowskiej. W  ciągu dnia wczorajszego i dzi­
siejszego urządzili rewizjoniści kilka wieców, 
przy czym doszło d-o incy dentów z obecną na 
wiecu grupą młodzieży chalucowej.

Min. Gafencu — podejmowany 
na Zamku

Warszawa, 5. 3. PAT. W  dniu 5 marca w go­
dzinach południowych podejm ował śniada­
niem p. ministra Gafencu z małżonką P. Pre­
zydent R. P-, którego, wobec jego niedomaga­
nia, zastępował p. marszałek Śmigły - Rydz. 
W  śniadaniu wzięła udział pani prezydentowa.

Ze strony rumuńskiej na śniadaniu obecni 
byli: osoby towarzyszące p. ministrowi spraw 
zagranicznych Rumunii, ambasador Rumunii 
Franasoyici, radca ambasady p. Dimitrescu, at-

Przewidział to genialny człowiek Marszałek Pił­
sudski 1 dziś mamy skutki jego genialnej decyzji. 
Polska nie powinna byia inaczej postąpić, i nie 
postąpiła inaczej, gdy rządził nią jeden człowiek 
i gdy rządzi nią grupa ludzi dobrej woli. Chyba, 
że rządziłby nią sowiet — 600 posłów d 300 senato­
rów, jak w Paryżu.

Operacja czecho-słowacka, w  ktÓTej byliśmy 
beneficjantem, nie była dia nas^ukcesem. Powin­
niśmy byl. uzyskać wspólną granicę z Węgrami. 
Operacja ta nie jest jednak jeszcze skończona. 
Może kiedyś będzie taka sytuacja, że zrealizujemy 
te plany.

Poco Niemcy siedzą w Husztt
A na przyszłość? Z Niemcami Polska na Ukra­

inę nie pójdzie; nie ma tam dziś zagadnienia dla 
polskiej racji stanu. Kiedyś może się zdarzy taka 
okazja, że będziemy ten problem rozwiązywać. 
Marszałek Piłsudski próbował to uczynić. Może 
będzie taka okazja. Dziś jest ona bardzo nierealna, 
ba po pierwsze Sowiety trzymają się nieźle, a po 
drugie nie ma tam w ogóle narodu uicraińskiego. 
W każdym razie razem z Niemcami porywać się 
na to nie będziemy. Ale sprawa jest w ogóle nie­
aktualna, bo Hitler też nie widzi, po co miałby 
tam iść.

A wobec tego czego szuka w Huszcie? Huszt to 
niefortunny przypadek, to sautek niedołęstwa Wę­
gier.

„No, to Niemcy tam poleźli". Posłali agitatorów, 
sporo pieniędzy, ale honor Niemiec nie jest tam 
zaangażowany. Gdybyśmy dziś zabrali Ruś Pod­
karpacką, to Hitler, na pewno nieby nie powie­
dział... Możeby się chciał gdzieindziej odegrać, 
gdyby mógł. A więc, po ec tair siedzi? Po to, 
żeby Polsce utrudnić sytuację, aby był magnes, 
któryby działał na Lwów. Ale nie jest to naj­
ważniejsza sprawa, bo oś idzie po kolonie, a my 
nie opowiemy się po tej ani po tamtej stronie, 
będziemy lawirować, jak dotychczas. Jest to tru­
dne, ale konieczne.

Na zakończenie chcę wymienić 8 punktów, bę- 
bących moim zdaniem zasadą polityki polskiej:

1. Pokój za pokój. Na żadne poniżenie naszego 
honoru ani interesów się nie zgodzimy.

2. Swego nie damy.
3. Cudzego nie chcemy.
4. Napastnikami nie będziemy.
5. Sojusze wykonamy.
6. Państwem buforowym nie jesteśmy.
7. Potrzebujemy terenów emigracyjnych i su­

rowców. Potrzebujemy terenów emigracyjnych dla 
nadmiaru ludności przeludnionej wsi i nadmiaru 
Żydów.

8. Nic o nas bez nas.
Po referacie red. Smogorzewskiego wygłosił ko- 

referat red. Mackiewicz. Treść jego, jak również 
przebieg dyskusji podamy w jednym z następnych 
numerów.

zdołały opanować ruchu powstańczego ludno­
ści. Również i w m iejscowościach okolicznych 
wybuchło powstanie przeciwko władzom repu­
blikańskim.

tache w ojskow y płk. Aleksander Pelimon * 
małżonką. Ze strony polskiej obecni byli: p. 
marszałek Sejmu prof. Makowski, wicepremier 
Eugeniusz Kwiatkowski, mniister spraw zagra­
nicznych Józef Beck, minister spraw w ojsko­
wych gen. Kasprzycki, minister przemysłu i 
handlu Roman, szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, podsekretarz stanu MSZ Jan Szem- 
bek, podsekretarz stanu inż. Bobkowski, am­
basador Roger Raczyński, prezydent miasta 
W arszawy Stefan Starzyński, ministei Miros­
ław Arciszewski, wojewoda Jaroszewicz i  Łn. 
W  śniadaniu wzięły również udział pani*.

Odczyt gen. Góreckiego 
o uprzemysłowieniu Polski

W arszawa 5. 3. PAT. 6 marca rozgłośnia ra- 
szyńska na fali ogólnopolskiej nada o  godz.
20.25 odczyt członka prezydium Rady Naczel­
nej O. Z . N. gen. It. Góreckiego p. ł. „Pod la­
wy uprzemysłowienia Polski". Odczyt ten jer 
dalszym om ówieniem  tez, dotyczących uprze­
m ysłowienia kraju, uchwalonych przez o*.a.- 
n i§ s e s ji  Rady Naczelnej O. Z . N. 1-go marca.

Powstanie w republikańskiej
Hiszpanii
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Paradoksy życia 
amerykańskiego

NOW Y JORK, w  marcu.
Znany pisarz amerykański Sinclair Lewis, 

zadebiutował niedawno na scenie now ojorskiej 
w  charakterze... aktora. Przy tej okazji prasa 
przypomina, że słynny autor „Rabbila-' był już 
kolejno dozorcą, kelnerem, subiektem, dzienni­
karzem, mówcą i wydawcą. Kolekcja zawodów 
bogata, ale bynajmniej nie bije rekordu, usta­
lonego ongiś przez Jacka Londona. Jeden zaś z 
wybitnych pisarzy, który teraz zarabia milio­
ny w  Hollywood, był poprzednio bokserem, 
mleczarzem, akrobatą, nauczycielem pływania, 
marynarzem, pom ocnikiem  słynnego gangste­
ra, murarzem, nurkiem, a nawet podobno —  
włam ywaczem ! Taka jest właśnie charaktery­
styka życia amerykańskiego. W  przeciwień­
stwie do starej Europy, gdzie długoletnie do­
świadczenie w  jednym  zawodzie zapewnia do­
bre stanowisko, w Ameryce najbardziej cenią 
ludzi rzutkich i niestałych, którzy nie wahają 
się dziesięciokrotnie rozpoczynać życia od no­
wa w  poszukiwaniu fortuny.

Ba, nawet warunkiem powodzenia żyęiowe- 
go w  Stanach Zjednoczonych jest częsta zmia­
na zawodu, a nie pójście za głosem powołania, 
częsta zmiana firm y, a nie wierność dla jedne­
go przedsiębiorstwa, wreszcie m łodość i intry­
ga, a nie dośwriadczenic i lojalność. Najbardziej 
cenią tam młodzieńca, który przerzuca się co 
p ół roku z konkurencji do konkurencji. Jeśli 
tak częste zmiany udają mu się, to znaczy, że 
jest zdolny i utalentowany. Podobno zresztą 
powszechny kryzys gospodarczy utemperował 
n ieco pracowników. Przerzucanie się z przed­
siębiorstwa na przedsiębiorstwo nie jest już 
tak łatwe. Prezes jednego z największych tru­
stów oświadczył niedawno pewnemu dzienni­
karzow i:

—  Przed rokiem 1929 co czwarty pracownik 
opuszczał nas w ciągu roku dla objęcia lepsze­
go stanowiska, dziś czyni to zaledwie co dzie­
siąty.-

W szystkie te zmiauy stanowisk można sobie

doskonale wytłumaczyć nawet w  obliczu mi­
lionowego bezrobocia, bo łatwiej jest zmienić 
zajęcie, gdy się coś posiada, niż zostać zatrud­
nionym  w razie bezrobocia. Jeden z busines­
smanów szczerze i dość brutalnie w yjaśnił to 
francuskiemu dziennikarzowi, Pierre Tisse- 
p ie :

—  Przyznaję, że nie jest to bardzo ludzkie, 
ale tu me idzie o ludzkość, tylko o zarobek! 
Jeśli ktoś jest bez pracy, znaczy to, że albo nic 
nie umie, albo też nie ma szczęścia, w obu w y­
padkach taki człowiek jest zbędny. Przeciw­
nie, chłopak, który pracuje u jednego z moich 
konkurentów, interesuje mnie m ocno. Jeśli 
jego praca zadawalnia mego konkurenta, praw­
dopodobnie zadowolni i mnie. A jeśli ów m ło­
dzieniec pragnie polepszyć swój byt, znaczy 
to, że jest ambitny. U mnie zawsze znajdzie się 
miejsce dla ludzi ambitnych! Zresztą może je ­
go odejście wprowadzi do firm y konkurencyj­
nej nieco zamieszania i bałaganu.

Nie należy bynajmniej sądzić, że wszyscy A- 
merykanie przerzucają się z miejsca na m iej­
sce, albo z branży do branży bez celu, bez pla­
nu. W iększość z nieb czyni to w  sposób racjo­
nalny. Młody subiekt w  wielkim magazynie no­
wojorskim  w następujący sposób objaśnia plan 
sw ojej kariery:

—  Pobędę tutaj rok, potem poszukam posa­
dy wice-dyrektora w magazynie na prowincji. 
Będę musiał tam posiedzieć z rok, poczem bę­
dę m ógł w rócić tutaj na stanowisko kierowni­
ka działu. I znowu po roku będę musiał poje­
chać po raz drugi na prowincję, tym razem już 
jako dyrektor. Dalszym etapem kariery będzie 
stage w  wielkim mieście, jak  Baltimore czy 
Boston i wreszcie będę mógł starać się o posa­
dę dyrektora magazynu w  Nowym Jorku. 
Wszystkie te fazy zajmą mi około 8 czy 10 lat, 
ale warto, bo nasz dyrektor zarabia 20.000 do­
larów roczn ie!

K. F.

Jackie Coogan szuka Jackie 
Coogana

HOLLYW OOD, w  marcu.
Przed kilku laty Jackie Coogan był cudow­

nym dzieckiem filmu amerykańskiego. Gdy stał 
się już młodzieńcem, zbladła jego sława fil­
mowa, ale prasa amerykańska dalej się nim 
interesowała a to dzięki rozmaitym procesom. 
Gdy Jackie Coogan zarabiał mianowicie m i­
liony, nie istniała wówczas jeszcze ustawa, we 
dle której pieniądze zarobione przez cudowne, 
dzieci zarówno filmu jak 1 teatru, muszą być 
deponowane pod kontrolą państwa, by zabez­
pieczyć byt tym dzieciom, gdy dojdą  do peł- 
noletności. O jciec Coogana zaoszczędził sobie 
całkiem ładną sumkę, a w ślady jego poszli 
tak matka jak i manager. Gdy kariera film owa 
Jacka miała się już ku końcowi, ojciec jego 
padł ofiarą katastrofy utomobilowej. Matka 
opiekowała się dalej chłopcem, który po kil­
ku latach próbował znowu szczęścia w filmie. 
Niestety, rezultaty były bardzo marne ponie­
waż okazało saę, żc dorosły już Jacke Coogan 
jest średnim aktorem. Jackie występował po­
tem w zespole rew iowym  jako śpiewak i tan­
cerz. Tam poznał swą przyszłą narzeczoną i żo 
nę Betty Grabie.

I w rewii nie mógł Jackie zrobić żadnej ka­
riery. Przypominał sobie wtenczas, że jako 
cudowne dziecko zarabiał olbrzymie sumy. Za 
żądał ich zwrotu od swej matki i managera, za 
którego jego matka po raz wtóry wyszła za 
mąż. Gboje nie chcieli nawet o  tym słyszeć. 
Doszło do procesu, który Jackie przegrał. Prze 
grał nie tylko proces, ale i swoją młodą żo­
nę, która nie chciała żyć z biedakiem i w dro­
żyła proces rozwodowy.

Cudownemu ongiś dziecku, zaczęło się bar­
dzo kiepsko powodzić. Ostatnio wpadł na po­
mysł, by  zarabiać pieniądze w  ten sam sposób 
jak jego matka i manager. Otworzył więc szko­
łę filmową, której kierownikiem i nauczycie­
lem jest on sam. Zadaniem tej szkoły jest kształ 
cenie na przyszłe gwiazdy film owe m łodych 
adeptów. Jedyną w ięc jego nadzieją jest od­
krycie nowego Jackie Coogana...

(—si>

— „COFIM”  dziś w  poniedziałek zebranie 
członków godz. 20.30 w lokalu przy ul. Zyblikie- 
wicza 8 m. 2 parter.

— EZRA CHALUCOWA W KRAKOWIE. Dziś 
w  poniedziałek posiedzenie Komitetu Lokalnego o 
godz. 8 wiecz.

SZALOM ALEJCHEM

H A M A N  I J E G O  C Ó R K I
(Ciąg dalszy)

Ciekawy, niesamowicie ciekawy człowiek — ten 
Haman. Z natury niezły, ani złośliwy, ni też ozię­
bły — ani żaden odludek. Posiadał właśnie do­
datnie cechy, był bowiem przystępny, czuły, deli­
katny, przyjacielski i zawsze usłużny; pójdzie 
dokąd mu każecie i uczyni zadość każdej proś­
bie.

W domu, u siebie, cichy, jak gołąbek; niepo- 
kaźny, skromny, niczym się nie wyróżniał od ca­
łego otoczenia. Sam nalewa dla kola mleko, uwa­
ża, żeby psu dano na czas zjeść, opick.ije się pta­
kami, wydej służącym prowiant do kuchni; gło­
śnym słowem do nikogo nie przemawia — dziwny, 
nienaturalnie dziwny człowiek ten Haman.

—  Dlaczego nazwano go „Hamanem” ? — zapy­
tałem raz w domu z ciekawości. Otrzymałem wte­
dy taką odpowiedź:

—  Dlatego, bo jest Hamanem.
Próbowałem oponować.
—  To żaden argument — on nie jest Hama­

nem!
—  Gadasz jak dziecko — mówili — człowiek ten 

Jest Hamanem; piętnaście lat jest wdowcem i nie 
ożenił się. Oto jeden argument. Ma dwie córki, 
Jadne dziewczęta i nie chce ich wydać za mąż — 
tia co czeka, na haussę? Masz drugi argument. 
Człowiek ten nigdy nie uśmiechnie się? — To ci 
powinno chyba wystarczyć.

Zacząłem go uważnie obserwować. Rzeczywi­
ście nie zauważyłem, by był kiedy wesoły łub 
uśmlechnięty. Zawsze jest zamyślony, poważny. 
Poważny gdy rozmawia, poważny wykonując coś­
kolwiek, poważny, kiedy nalewa dla kota mleko,

PRZEŁOŻYŁ LEON HERBST.

poważny kiedy poł ptaszki, poważny podczas wy­
dawania prowiantów służbie do kuchni, powa­
żny, kiedy przegląda rachunek z targu.

Prosto wyciągnięty jak struna, z rozmlerzwio- 
ną bródką, z długą zmarszczoną szyją, z wystają­
cą dolną wargą kroczy zawsze poważny, nigdy nie 
uśmiechał się — tak, prawdziwy Haman; a przy 
tym jednak miły, przystępny, przyjacielski, mądry, 
sympatyczny człowiek!

— A więc dlaczego nazywają go Hamanem?
Podobne pytania stwialiśmy sobie — ja i mój 

kolega i nie mogliśmy znaleźć odpowiedzi.
Z biegiem czasu — zaspokoiliśmy naszą cie­

kawość.
I1L

Sądzę, że gdybym nawet nie opowiedział, sami- 
byścle się domyślili, że następstwem naszych czę­
stych wizyt u Hamana to było, iż w końcu „do- 
biliśmy się” do jego córek, do „hamanówien” .

Dlaczego powiadam, „dobiliśmy się” ? Bo ojciec 
trzymał swe córki prawie pod kluczem.

Nikt ich nie widział. Miały swój osobny pokój. 
Do pokoju ojca nigdy nie wchodziły. Niczym się 
w domu nie zajmowały —  tylko czytały książki, 
Więc w jaki sposób można je było poznać?

Pewnego razu przyszliśmy i nie zastaliśmy Ha­
mana w domu. Weszliśmy do jego pokojuai, gdzie 
znajdował się skarb — książki i tam zastaliśmy 
dwie kobiety, które siedziały i czytały — jedna 
ładniejsza od drugiej. — Jedna z nich wysoka, 
szczupła z pięknymi, czarnymi oczami i długimi 
włosami; zaś druga niska, tęga z obciętymi wło­
sami o mądrych, figlarnych, niebieskich oczach.

Były to jego córki — „hamanówne".

Uważam, że rzecz to zbyteczna opisywać — w 
jaki sposób poznaliśmy się z córkami Hamana;
0 czym mówiliśmy ł w jaki sposób prowadziliśmy 
konwersację. To jest temat ciągnący się w nie­
skończoność, z którego można czerpać bez końca
1 pisać, pisać, pisać...

A jednak ileby się o  tym pisało — do Jakie­
goś zakończenia musimy przecież doprowadzić i 
opowiedzieć epilog.

Otóż — obaj zakochaliśmy się.
Mój kolega w starszej, wysokiej z czarnymi wło­

sami — ja zaś w niskiej, o niebieskich dużych 
oczach.

Obaj pokochaliśmy je prawdzi-wą, gorącą, nie­
bezpieczną miłością. Zakochaliśmy się tak nie­
winnie ł czysto, jak tylko mogą kochać się dwaj 
młodzieńcy z Kasrilywki, którzy w towarzystwie 
dziewczyny rumienili się jak dzieci, którzy wie­
dzieli, że narzeczona jest ta, którą prowadź* się pod 
baldachim, którzy znali miłość z „Pieśni nad pie­
śniami” — a romans był dla nich świętością nad 
świętościamL *

Obaj zwierzyliśmy się, wyjawiliśmy Jeden dru­
giemu nasz święty sekret i odtąd pierzchnęła nasza 
szczęśliwa, młodzieńcza radość życia.

Odtąd zniknął sen z naszych powiek, stracili­
śmy apetyt, a nawet ochotę do nauki i  do ksią­
żek.

Właściwie nauki nie przerywaliśmy —  szyków*, 
liśmy się do wyjazdn na studia. Tylko to już nie 
było tak, jak pierwej; bez tego uniesienia, bez tego 
szlachetnego zapału.

Od tego czasu czatowaliśmy, aby wizyty nasze 
odbywały się podczas nieobecności Hamana. By­
liśmy szczęśliwi, gdyśmy mogli zamienić kilka, 
zaledwie kilka słów z naszymi wybranymi, * 
„wzniosłymi, szlachetnymi duszami”.

Tak wyglądały w naszej wyobraźni, one bowiem 
mało mówiły — tylko na nas patrzyły, obserwo­
wały nas. Każde ich spojrzenie było jakby strza­
łem z karabinu, błyskawicą z nieba. (C. d» n.)
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Halucynacjami dotknięte być mogą wszyst­
kie zmysły, jednakowoż rzadkością nazwać 

by trzeba przypadek równoczesnego wystąpie­
nia haiucynacyj w  zakresie wszystkich orga­
nów zm ysłowych. Najbardziej uprzywilejowa­
ny (jeśli można się tak wyraziić) bywa zmysł 
wzroku, a przede wszystkim słuchu („słysze­
nie g łosów "), co zapewne przypisać należy blis 
kienm związkowi między dźwiękiem, mową i 
myślą. Ale i tak zwane zmysły niższe, a więc 
węch, smak, zmysł dotyku i czucia ogólne, by­
wają dotknięte w postaci wielorakich bólów  i 
zm ysłowych przykrości. W  przypadkach, w  któ 
rych halucynacje pod względem intensywności 
i masowości opanowują w zupełności pole, mó 
wi się o zespole objaw ów , zwanym „halucy­
nozą".

Po uspokojeniu się stanów podniecenia 
przyjść może do zupełnego ustąpienia halucy- 
nacy-j. W  wielu jednak przewlekłych stanach 
psychicznych utrzymują się one latami, nieraz 
przez życie całe w łagodniejszej form ie; towa­
rzyszą wtedy choremu, jakby jakaś cicha mu­
zyka, nie przeszkadzając mu zbytnio i nie wpły 
wając na tok jego zajęć codziennych, chyba że 
przyjdzie do jakiegoś pogorszenia jego stanu 
chorobowego zasadniczego.

Jak wszystkie objaw y obłędu, tak i halucy­
nacje, pojm ow ać należy jako manifestację ja­
kiejś chorobliwej zmiany w  cielesnym substra­
cie umysłu, którym jest mózg, a polegającej 
prawdopodobnie na zlokalizowanych stanach 
podrażnienia w centralnych drogach zmysło­
wych względnie w  polach kory m ózgowej. Sta­
nowią one wyraz, czy pewną transformację w  
ramach ogólnego schorzenia psychicznego, któ 
re równa się nowej form ie, nowemu chorobli­
wemu rodzajowi psychicznego przeżycia, 9 
więc zmianie w funkcjonowaniu mózgu na tle 
patologicznych stosunków strukturalnych.

Ale dopiero wtedy, kiedy chory przestaje 
odczuwać halucynację jako omam, kiedy do 
rabia sobie do niej, dokształca całą błędną 
„ideć fixe“  na wytłumaczenie i kiedy ta idea 
utrwali się w  jego umyśle, dopiero wtedy —  
przy współudziale całego życia uczuciowego — 
zdobywa halucynacja władzę nad człowiekiem 
i dopiero wtedy budzi się wiara w je j realność. 
Psychicznemu wpływowi om am y te, zależnie 
od charakteru ogólnego schorzenia, przystępne 
są w  mniejszym lub większym stopniu, przy 
czym oczywiście możliwe to jest tylko w ra­
mach ogólnego leczenia psychiatrycznego. 
Czasami jednak leczeniu w  ogóle się nie pod­
dają.

Halucynacje wzrokowe zwykliśm y nazywać 
wizjami. W  życiu codziennym jednak utarło się 
również nazywanie tą nazwą zwidywań i w za­
kresie innych zmysłów, szczególnie słuchu.

Czy będziemy mogli szczepić 
skutecznie przeciw 
przeziębieniu?

Ostatnio stosuje się w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej szczepienie mające na celu za­
pobieganiu chorobom z przeziębienia. Wyniki są 
jak dotychczas niepewne. Metoda uzyskała już go­
rących zwolenników i przeciwników. Powstała 
olbrzymia literatnra. W stanie Minneapolis za­
szczepiono wT ostatnich 3 latach kilkuset studen­
tów uniwersytetu w Minnesota, którzy szczegól­
nie byli skłonni do schorzeń z przeziębienia. Sto­
suje się podawanie doustne szczepionki oraz 
wstrzykiwania. Wyniki śą na ogół pomyślne, choć 
niezupełnie zadawalające.

DR. WISrHNOWlTZER

Przede wszystkim zaś przyjęło się określanie 
tym mianem wydarzeń na tym problematycz­
nym terenie, który umiejscawiamy na pogra­
niczu między światem przyrodzonym i nad­
przyrodzonym, zmysłowym i nadzmysłowym, 
a dla których - to wydarzeń stworzono wiele 
nazw. Tu należą: wyższe objawienie, wewnę­
trzne głosy, jasnowidzenie, ekstaza religijna 
spirytyzm, okultyzm, obcowanie z duchami 
zmarłych, z świętymi prorokami, proroctwa 
na przyszłość, komunikowanie się z drugim 
światem i wiele innych.

W  grę wchodzą tu różnorakie m ożliwości: 
częściowo rzeczywiste, chorobliwe halucynacje, 
częściowo zaś — i to częściej —  pozorne halu­
cynacje względnie plastyczne zagęszczenia o- 
żywionych wyobrażeń, występujących w trak­
cie intensywnego, duchowego zagłębienia się 
w dziedziny mistycznych lub religijnych prze­
żyć. Towarzyszy im najczęściej cielesna asceza 
albo psychiczne wyczerpanie podobnie zresztą, 
jak to bywa w okresie podrażnienia twórczości 
artystycznej czy poetyckiej, przy równoczes 
nyin jaknajsilniejszym współudziale żyda  u- 
czuciowego.

Na takim —  to podłożu psychiczny nadmier­
ny wysiłek poprzez podniecenie z wyczerpania 
wieść może do zadrażnienia ośrodków zmys 
łowych. Myśli oblekają się w obrazy (w izje) 
albo też stają się głośne („g ło sy "). Oczywiś­
cie, że najczęściej wchodzą tu w grę natury ner

Leczenie kokluszu przez wzno­
szenie się samolotem na znaczne 
wysokości

Ostatnio najpierw we Francji, potem w Niem­
czech i Holandii, zastosowano podróże samolotem 
w leczeniu kokluszu. — Po raz pierwszy użyto 
tego sposobu w Saint-Lye we Francji, w przypad­
kach uporczywego kokluszu opornego na wszyst­
kie inne sposoby lecznicze. Chore dzieci zostają 
umieszczone w samolocie, klóry powoli, bo w 
ciągu 2-ch godzin wznosi się do wysokości 2.500 
m. nad poziom morza. Na tej wysokości przebywa 
przez około 25 minut, a następnie w ciągu 20 mi­
nut ląduje na ziemi. Wyniki lecznicze są na ogół 
doskonałe. Ostatnio, ze względu na to, że wożenie 
dzieci w samolocie jest zawsze połączone z pe­
wnymi kłopotami, oraz, Dy uniknąć wpływy nie­
korzystnego samego lotu, próbuje się umieszczać 
chorych na koklusz w komorze z rozrzedzonym 
powietrzem, t. zn. zniżonym ciśnieniem atmosfe­
rycznym, odpowiednio do wysokości 2.500 m. nad 
poziom morza.

DR. WISCHNOWITZER

wowe, przeczulone, lub nawet histeryczne, u 
których pojawienie się jednej- jedynej halucy­
nacji wystarcza, by podniecić świadomość do 
stanu ekstazy. Na tej też drodze — zwłaszcza, 
jeśli dołączy się zawsze łatwa do wywołania 
sugestia masowa — przychodzi do powstawa­
nia tych najbardziej nieoczekiwanych, dziwacz 
nych, czy nawet cudownych wydarzeń w dzie­
dzinie mistyki, polityki, czy zgoła codziennego 
życia, o których się filozofom  nie śniło i śnić 
nie mogło.

Odpowiedzi redakcji
ER-KA. Broszę zmywać twarz kilka razy dziennie 

rozcieńczoną trójkrotnie wodą kolońską i zaraz 
pudrować. Wieczorem parówka nad naczyniem z 
gorącą wodą. Przeciw piegom proszę stosować 
maść z sublimatem (za receptą lekarską).

BEZRADNY. 1) Przyczyną może być nadmierna 
nerwowość; na odelgłośe jednak trudno to stwier­
dzić. 2) Trzeba przede wszystkim wiedzieć, co 
jest przyczyną tej nerwowości: odmrożenie, nie­
odpowiednia cyrkulacja krwi, czy też coś inoego? 
Dopiero po ustaleniu przyczyi y można przystąpić 
do leczenia. 3) Trudno myśleć o ujemnych skut­
kach, ale — jak wszystko, co jest w niezgodzie z 
normalnym życiem — jest to niepożądane.

PRZYGNĘBIONA L. Z. 1) Najlepiej mydło siar- 
czane. 2) Przyczyną bywają najczęściej drobne 
zaburzenia w funkcjonowaniu jajników, nie pro­
wadzące jednak niemal nigdy do niepłodności. — 
Elektroliza, umiejętnie wykonana, nie pozosta­
wia po sobie śladów. Mniejmięcej 75% włosów 
usuwa radykalnie raz za zawsze. 3) W 99 wypad­
kach na 100 jest to obliczone tylko na wyciśnięcie 
pieniędzy z ludzi naiwnych. 4) Tylko pewne zmia­
ny chorobowe dadzą się ustalić przy pomocy bada. 
nia promieniami Roentgena, nie wszystkie. 5) Na

KU PO N  Kr 8
III. KONKURS ZIMOWY

dla Czytelnikó 1 
„NOWEGO PZIEN „lXfl“
P e n s jo n a ty :

1. „Jedynaczka” w Rabce
2. „Nellin“  w Zakopanem
3. „Opieka" w Rabce
4. „Uciecha" w Zakopanem

pytanie to trzebaby odpowiedzieć całą książką albo 
przynajmniej obszernym artykułem. Sprawą ma­
rzeń sennych zajmował się znakomity uczony, prof. 
Freud, i napisał rozprawę na ten temat. Znaczenie 
snów proroozych bywa w ogóle podawane w wąt­
pliwość.

STAŁA CZYTELNICZKA JO-BA. Sprawa wy­
maga obejrzenia przez lekarza-aermatologa, gdyż 
— jak z opisu wnioskujemy — owe Liałe plamki 
stanowić mogą objaw t. zw. „bielactwa", które 
jest cierpieniem niedającym się usunąć.

ŚWIERZB. Niestety, nie możemy Panu bez o- 
glądnięcia niczego doradzać. Konieczne zasięgnię­
cie porady u lekarza.

DENTYSTA Z PROWINCJI. Ani adresu, ani po. 
żądanej informacji nie umiemy Panu niestety 
podać.

TODA — SĄCZ. I owszem, stan ten jest nleczab 
ny. Wymaga jednak zbadania przez lekarza-neuro- 
loga lub seksuologa.

17-LETNI MŁODZIENIEC. Za najbardziej wska­
zane uważamy intensywne naświetlanie skóry 
głowy, przynajmniej 2 razy na tydzień, lampą 
kwarcową. Poza tym codzienne naświetlanie skóry 
głowy 1-procentowym spirytusem salicylowym.

STARSZA PANNA. 1) Należy odpowiednio ure­
gulować dietę t. zn. jeść jarzyny, owoce, miód, 
pić laktol lub kwaśne mlego. Codziennie rano ma­
saż brzucha. 2) Ani z czarnej kawy (jeśli nie jest 
nadmiernie słodzona), ani z chudego rosołu lub 
mięsa się nie tyje. Ale w czasie rbiadu nie należy 
pić. Uprawiać dużo ruchu, gimnastyki lub spor­
tów. 3) Picie zimnej wody na czczo ułatwia wy­
próżnienie. 4) Nie, kąpiel wskazana dopiero po 
skończeniu się periodu. 5) Zapisywać środków 
nam nie wolno.
(RESZTA ODPOWIEDZI W MASTIIPNYM DODATKU)

Ofiary wybuchu prochowni!
Tokio, 5. 3. PAT. Minister w ojny gen. Ita 

gati oznajm ił w Izbie wyższej, że ofiarą wy 
buchu w Hirakata padło 67 zabitych i okoli 
600 rannych. O 187-cIu osobach brak wiado 
mości. 39 domów zastało całkowicie *demo 
Urwanych, «  176 części-owo.
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20-lecie Sekcji Kolarskiej 
ŻRS Makkabi w Krakowie

Najstarsza żydowska sekcja kolarska w Polsce, 
to sekcja krakowskiej Makkabi, która w dniu 26 
czerwca br. obchodzi jubileusz swej 2<)-letniej pra­
cy. Program uroczystości jubileuszowych jest bar­
dzo bogaty i przewiduje: Wyścig kolarski szoso­
wy o tytuł najlepszego żydowskiego kolarza w Pol­
sce dostępny dla wszystkich zrzeszonych kolarzy 
żydowskich, nabożeństwo w świątyni postępowej, 
defilada wszystkich kolarzy przez miasto z<- sztan­
darami, raport na boisku Makkabi, wręczenie na­
gród zwycięzcom wyś< Lgu i rozdanie dyplomów 
donorowych szczególnie zasłużonym członkom se­
kcji. Wspólna fotograiia jubileuszowa, oraz bankiet 
zakończą tę uroczystość.

Zarząd sekcji zwraca się tą drogą do wszystkich 
byłych członków Sekcji o podanie swych adresów 
do sekretariatu klubu: Kraków, Hynek gł. 14.

Odznaczenie żydowskiego 
aziatacza sportowego

Walne Zgromadzenie Polskiego Związku Kolar­
skiego ,odoyte w niedzielę w Warszawie- zatwier­
dziło uchwałę kapituły, która wyróżniła znanego 
działacza sportowego p. red. Aleksandr? Choczne- 
ra w Krakowie najwyższym odznaczeniem związ­
kowym: „Ziutą Odznaką aa zasługi dla kolarstwa 
polskiego".

Red Clioczner jest założycielem Sekcji kolar­
skiej „MaJikabi“ Kraków, która obchodzi w bież. 
roku jubileusz 20-lecia.

Warszawa rozgromiła Wiedeń 
w bOKsie 13 :3

W niedzielę odbyt się w  Warszawie w  gmachu 
Cyrku m.ędzj narodowy mecz bokserski Warszawa 
Wiedeń. Zwyicężyli bokserzy warszawscy zdecy­
dowanie w stosunku 13:3. Wiedeńczycy zaprezen­
towali się bardzo słabo. Stosunkowo najlepszym 
był Mathe, Wyróżnić jeszcze można »rzeciwn.ka: 
Rotijdca Piechlera. Pozostali boks:rzy wiedeńscy 
walczyli beznadziejnie. Mecz wakutea tego nie ty ł 
specjalnie ciekawy. Wynik 13:3 krzywdzi jeduak 
gości, Tomczyński bowiem przegrał raczej iwoją 
walkę z Werostą. Poza tym Małecki nie zasłużył 
na zwycięstwo. Nie umiej przewaga Warszawy 
była b; .1 dzo wyraźna a w niektórych spotKamach 
zaznaczyła się w sposób bezapelacyjny.

W wadze muszej Rotholc wygrał na punkty z 
Piechierem. Rotholc przeważał przez cały czas. 
Jedynie w pierwszej rundzie usiłował Wiedeńczyk 
stawić opór ale w następnych starciach osiabł i 
Rothol czwyciężył wysoko.

W wadze Koguciej Sonkowiak po bardzo brzyd­
kiej i chaotycznej watce wygrał na punkty z Szew­
czykiem. Sobkowlak zaprezentował się bardzo 
słabo nie mniej górował nad jeszcze słabszym 
Wiedeńczykiem. O zwycięstwie zadecydowała wię­
ksza agresywność Polaka. Sobkowiak zresztą wy­
kazał również więcej inicjatywy od swego prze­
ciwnika.

W wadze piórokewj MałecKiemr przyznano zwy­
cięstwo nad Maethe. Małecki atakował więcej, ale 
bił przeważnie na oślep, podczas gdy Wiedeńczyk 
bił rzadziej, ale za to mocniej 1 celniej. Remis bar 
dziej odpowiadałby stosunkowi sił.

W wadze lekkiej walko Tomczyński—Werosta 
uznano za nierozstrzygniętą. Remis ten krzywdri 
Wiedeńczyka, który zdecydowanie przeważał w 
pierwszych dwóch rundach. Zanosiło się nawet na 
k. o. dla Werosty. Tymczasem w trzeciej rundzie 
nastąpiła zupełna 2miana sytuacji. Tomczyński 
przejął inicjatywę 1 nie oduał jej do końca spot­
kania. Przewaga punktowa Wiedeńczyka powinna 
mu była jednak zapewnić zwycięstwo.

W wadze półśredniej Kolczyński znokautował 
w pierwszej rundzie Kartza. Mecz trwał Zaledwie 
minutę. Wiedeńczyk otrzymał serię cdosów, po 
których został wyliczony.

W wadze średniej Milewski noszy mistrz War- 
szawy, znokautował również w pierwszej miuucie 
hrieśingera, wykazując bardzo dobrą formę, oraz 
mocny i celny do*-

W wadze półciężkiej Kohler odniósł jedyne zwy­
cięstwo dla Wiedeńczyków, bijąc na punkty Ar- 
chackiego. Walka stała na beznadziejnie niskim 
poziomie i miała raczej charakter zwykłej bija­
tyki. Obaj ławodnicy nie mają pojęcia o bokeie. — 
Zwycięstwo przyznano bardziej agresywnemu Ko­
hlerowi.

W ostatniej walce dnia Neuding wygrał na 
punkty z Bleette. Wiedeńczyk był bardzo vrytrxy- 
*u*ł i jedynie dzięki1 temu uniknął nokautu.

Spokojna tendi
1

Ns światowych giełdach papierów wartościowych
panowała na ogół tendencja spokojna. Na początku 
tygodnia zaznamy U się na niektórycń rynkach 
ickka zniżka, jednakże później, na skutek korzyst­
niejszej oceny międzynarodowej sytuacji politycz­
nej, kursy osiągnęły poziom wyższy.

NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIE/ 
nastąpiła na zenramu poniedziałkowym ogólna 
zniżka napierów, wywołana wzmożoną realizacją 
zysków. f r i  koniec tego zebrania dało się zau­
ważyć jednakże juź pewne wzmocnienie, a nastę­
pne dni przeszły pod znakiem zwyżki. Przyczyniło 
ssę do tego przede wszystkim expose ministra 
handlu, Hopkinsa, który przedstawiając program 
gospodarczy rządu, oświadczył, że rząd wysuwa 
jako jeden z głównych punktów swojego programu 
porozumieniu z gospouarką prywatną.

Z drugiej strony ujemnie na rozwój transakcji 
wpływała n>epewność, jak rozwiną się obroty 
przemysłu i handlu w okresie wiosennym. W ty­
godniu ubiegłym dużym popytem cieszyły się akcje 
kolejowe, w związku z pomyślnymi wynikami eks­
ploatacyjnymi towarzystw kolejowych i zwyżko­
wały częściowo dośó znacznie akcje stalowe, na 
skutek zwiększenia się prjdukcji w koncernach 
żelazno-stalowych. Poszukiwane były również ak­
cje towarzystw użyteczności publicznej i domów 
towarowych.

Pozyczai polskie większym wahaniom nie ule­
gały. W dniu 3 marca b. r. notowano (w nawia­
sach cyfry z 24 lutego b. r .) : 8 proc. Poż. Dillona
32.25 (32.8714), 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 42.12)4 
(4137)4), 6 proc. Poż. Dolarowa 33.25 (33.50), 
7 proc. Poż. m. Warszawy 31.00 (30.02^4), 7 proc. 
Poż. Śląska 2012)j (29.12)4).

Również
GIEŁDA LONDYŃSKA 

miała przeważnie usposobienie mocne. Dobrym 
popytem cieszyły się brytyjskie papiery państwo­
we oraz krajowe akcje przeinj słowe, zwłaszcza ia- 
mochodnwo źelażno-stalowe i fabryk samolotow.

NA GIEŁDZiB PA r RYSKIEJ 
panowała początkowo tendencja słaba. Dużą zniż­
kę wykazały -keje Credit Foncier Egypiien w 
związku z wiadomością o zamierzonym, jakoby, 
zakazie wywozu kapitałów z Egiptu i koncentra­
cji w ojsk  włoskicn w Libii, jako też akcje Kanału 
Suezkiego. Po zdementowaniu pogłosek o zakazie 
wywozu kapitałów ,jak również na skutek korzy­
stniejszej oceny sytuacji politycznej akcje Credit 
Fonciei Egypiien i Kanału Suezkiego wykazały

MISTRZOSTWA POLsKI 
W KOSZYKÓWCE KOBIECEJ.

W niedzielę przed południem w trzecim dniu 
finałowych rozgrywek O mistrzostwo Polski w 
koszykówce kobiecej w Krakowie odbyły się dwa 
mecze.

W pierwszym spotkaniu drużyna łódzka IKP 
po cięziiiej waice pokonała krakowska MakkJu 
22:17 (4:3). Krakowianki przeważały znacznie w 
pierwszej połowie, natomiast po przerwie IKP do­
prowadziło do stanu 13—13 i od tego momentu Ło­
dzianki po usunięciu z gry trzech najlepszych za­
wodniczek Makabi, doszły do głosu, wywalczając 
zwycięstwo na swoją korzyść Kosze dla Łodzianek 
zdobyły Janicka, Głzcwska, Gruszczyńska i Fill- 
piukówna, a dla Makabi Deiitsclierówna, Kriege- 
równa i Budinówna.

W drugim spotkaniu warszawski AZS po niecie­
kawej grze pokonał lwowski AZS 29:18 (16:7) Ko­
sze dla Warszawianek zdobyły Wardyńska, Brzu- 
stowska, Wojnarowska, Gąsiorowska i Stefańska.
33 PAŃSTWA ZGŁOSIŁY SIE JUŻ 
DO OLIMPIADY W HELSINKACH

Palestyna poraź pierwszy na Olimpiadzie.
Do 12-tych igrzysk olimpijskich, które się odbę­

dą w 1940 r. w łh fs  inkach, zgłosiły się dotychczas 
33 państwa, a mianowicie: Argentyna Australia, 
Belgia, Brazylia, Costa Rica, Dania, Estonia, E- 
glpli Finlandia, Grecja, Haiti, Indie brytyjskie, I- 
landla, Italia, Jugosławia, Kanada, Luxembur£, 

Lichtenstein, Łotwa, Malta, Niemcy, Norwegia, Ku­
ba, Czechosłowacja, Palestyna, Portugalia, Rumu­
nia, Szwecja, Szwajcaria, Stany Zjednoczone A. F„ 
Węgry i polaka.
ANGLIA I RZLZNACZYŁA 360 TYS. ZŁOTYCH 
NA UDZIAŁ W OLIMPIADZIE

Angielski Komitet Olimpijski postanowił prze* 
nac iyć 260 tys. zł na udział angielskiej reprezen­

tacji w igrzyskach olimpij-ikich, które się odbędą 
w Htlsiniaśh.

meja na rynka 
walut

poprawę. Inne papiery również w środku tygodnik
osiągnęły lekką zwyżkę kursów.

NA GIFLDZIE AMSTERDAMSKIEJ 
przeważał nastrój mocny. Dobrym popytem cieszy­
ły się akcje kauczukowe i tytoniowe, zniżkowały 
natomiast akcje cukrowe. Większe wahania kur­
sów wykazywały papiery amerykańskie

,W Zurychu
obroty były małe, ponieważ sfei y giełdowe wstrzy­
mywały się od zawierania transakcji, czekając na 
wyjaśnienie się sytuacji politycznej. Pewne zanie­
pokojenie wywołała na giełdzie wizyta księcia Li- 
chtensteina u kanclerza Hitlera. Dobrym popytem 
cieszyły się w tygodniu ubiegłym akcje elektry­

czne.
Obroty na giełdzie berlińskiej były małe. Prze­

ważała podaż przy ogianicznym popycie. Publi­
czność w dalszym ciągu zleceń nie udzielała u spe­
kulanci zawodowi dokonywali minimalnych tyl­
ko transakcji. Także giełda wiedeńska była spokoj­
na, Kursy wlęKszym wahaniom nie ulegały.

NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 
panowało w tygodniu ubiegłym w aaiszym ciągu 
znaczne ożywienie Kursy miały przeważnie ten­
dencję zwyżkową. Notowano (pierwsza cyfra ż 23 
lutego druga z 4 marca b. r .) : papiery procentowe: 
3 proc. Prem- Poż- Inwestycyjna 1-ej em. 95.00—98. 
serie 98.o0, 3 proc. Poż. Inwest. II em. 95tóO- -98.00, 
serie 99.00—100.50, 4 proc. Prem. Poż. Dolarowa 
«4.6u—44.25, 4 proc. Poż. Konsolidac. 68.50—68.50, 
4)4 p.uC. Poż. Wcwuęhzna G8.00—67.88, 5 proo. 
P o i Konwersyjna 72.00—72.00, 5 proc. Poż. Ko­
lejowa 69 50—69.50, 4)4 proc. L. Z. Ziemskie 65.00 
65.00, 5 proc. L. Z .m. Warszawy z 1933 74.25—74.00, 
z 1936 roku 73.50—73.50; akcje: Bank Polski 134.uó 
133.50, Bank Handlowy w Warszawie 60.00—58.00, 
Warsz. Tow. Fabryk Cukru 42.00—42,00, Węgiel 
44.1)0— 44.00, Lilpop 96.UU—90.25, Modrzejów 22.00, 
Ostrowiec 07,75 -83.00, Starachowice 59,50- 61.75, 
Zieleniewski 83.U0—83.50, Żyrardów 68.50—70, Ha- 
berbuscb 70.00 

Kursy ważniejszych dewiz zagranicznych kształ­
towały się Jak następuje (pitrsza cyfra z 24 lute­
go, druga z 3 marca): Amsterdam 283.00—283.20, 
Bruksela 89.00—89.20, Kopenhaga 111.10—111.10, 
Londyn 24.88—24.88 Nowy Jork czek 5.30—5.30, 
kabel 5.30)4—5.30)4, Paryż 14.07—14.08, Sztoknolm 
128 15-128.10, Zurych 120.45—120.65.

A. Z. W.

POLSKA POKONAŁA ŁOTWĘ W TENISIE 
STOŁOWYM

W Łodzi odbył się międzypaństwowy mecz Pol­
ska — Łotwa w tenisie stołowym. Zwyciężyła dru 
żyna polska w stosunku 5:4.

Wyniki poszczególnych walk przedstawiają się 
następująco (na pierwszym miejscu zawodnicy 
polscy): Pukiet — Joffe 0:2, Piórowicz — Osins 
2:1, Schiff — Stanu 2:0, Piórowicz — Joffe 1:2, 
Pukiet — Stams 1:2, Schiff — Osins 2:0, Pióro­
wicz — Stams 1:2, Schiff — Joffe 2:6, Pukiet — 
Osins 2:0.

Wszystkie spotkania stały na wysokim pozio­
mie. Z Polaków najlepszym był Schiff, z Łoty- 
szów — Joffe.
DWA ZWYCIĘSTWA WARSZAWSKICH 
ZAPAŚNIKÓW W WILNIE

W sobotę I niedzielę bawiła w  Wilnie warszaw­
ska drużyna zapaśnicza Pasta. Rozegrała ona dwa 
mecze z wileńskim Ogniskiem, wygrywając pierw 
szego dnia 15:9. a drugiego dnia 14:7. Wilnianie 
okazali się słabym przeciwnikiem, mało rutyno­
wanym, rozporządzającym ubogą techniką. Jedy­
ny walor Wilnian — to siła fizyczna i duża am­
bicja. Nic dziwnego, te Warszawianie, którzy zre­
sztą od paru lat byli pierwszym zespołem zapaś­
niczym zamiejscowym, bawiącym w Wilnie, wy­
grali łatwo.
KILKADZIESIĄT MECZÓW PIŁKARSKICH 
NA ŚLĄSKU

W związku ze zbliżającym się sezonem piłkar­
skim śląsUt drużyny rozgrywają regularne me­
cze. W niedzielę odbytu się na Śląsku kilkadzie­
siąt spotkań, z których notujemy najważniejsze.

Ruch (Wielkie Hajduka) — Naprzód (Lipiny) 
2:1 (1:1),

Aięs (Chorzów) — Czarni (Chropaezów) 4:6 
(2 :0),

Siaek fŚwiętochłowic*) —. KAS (Chorzów). 4:t
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Dziś w  kinie „UCIECHA" uroczy rozśpiewany i roztańczony przepiękny film, który wzbu-
dza nieopisany zachwyt całego świata 

■ n  | ł  JR v  ^^1 « p i  realizacji LUDWIKA BERGERA, twórcy „Kró*
■  M  H IŁ/  / «  M W M* la żebraków", „Kawiarenki * i t. d. W  głównych

A  W W  A 1 U  V  u  ro i,ach najulubief ja aktorka Francji YVON- 
NE PRINTEMPS i znakomity amant PIERRE FRESNAY. — ;; epoki! bajeczny przepych 

wystawy! cudowna muzyka 3 eh Straussów w układzie Oskara Straussa!

„Polska musi posiadać własne kolonie 
i dostęp do surowców"

Warszawa, 5. 3. Podczas uroczystości z oka­
zji 2-lecia deklaracji O. Z. N. w sali kolum no­
wej na ratuszu waifszawskim, zebrani uchwa­
lili poniższą rezolucję w sprawie polskich żą­
dań kolonialnych:

„Polska musi posiadać własne kolonie i do­
stęp do surowców na równi z innymi wielkimi 
państwami Europy. Nasze żądania kolonialne 
ustalone w ostatnich uchwałach Rady Naczel­
nej Pt Z. N. muszą być zrealizowane.

Członkowie O. Z. N. z terenu m. st. Warsza­
wy zdając sobie sprawę z tego, że polskie dąże­
nia kolonalne będące przejawem żywotnych 
potrzeb i troski o przyszłość narodu polskiego 
są jednym  z najważniejszych czynników pol­
skiej racji stanu, deklarują pełną gotowość po­
parcia stanowiska rządu w zakresie starań o 
realizację koniecznych postulatw kolonialnych 
Rzeczypospolitej.

[lim

„Chce sle nas zagłodzić -• 
woła Goebbels w  Lipsku

Lipsk, 3. 3. PAT. Uroczystego otwarcia Tar­
gów Lipskich dokonał minister propagandy 

Rzeszy dr. Goebbels, wygłaszając przy tej o- 
kazji dłuższe przemówienie. W  pierwszej czę­
ści, min Goebbels poddał ostrej i ironicznej 
krytyce politykę mocarstw zachodnich, za­
równo jeśli chodzi o  międzynarodowe zagad­
nienie handlowe, jak i stosunek do państw po­
zbawionych kolonii, przede wszystkim zaś do 
Niemiec.

Następnie mówca uzasadniał konieczność 
sprawiedliwego podziału dóbr naturalnych w 
świecie, mówiąc, iż świat można obecnie po­
dzielić na państwa posiadające i nieposiadają- 
ce Min. Goebbels mówi w dalszym ciągu: „K ry­
tycznym głosom  z wewnątrz kraju odpowia­
dam, że nie m y narodowi socjaliści ponosimy 
winę za istniejący dziś stan rzeczy. Stanowi­
sko nasze w kwestii podziału dóbr świata jest 
wyraźnie sprecyzowane i streszcza się w zda­
niu: „Życie  narodów jest ważniejsze, aniżeli 
nienaturalne i niezgodne z  duchem czasu ideo-

, logie gospodarcze.
Nasz program gospodarczy oparty jest na 

zdrowym rozsądku ludzkim. Niemcy muszą 
żyć i będą żyć. Gsiemdziesięciomilionowego 
narodu, położonego w sercu Europy nie moż­
na wykreślić z listy państw. Chce się nas za­
głodzić i sądzi się, że pogodzi się z tym na­
ród 80-cio m ilionowy. W  tych słowach mie­
ści się streszczenie zagadnienia kolonialnego. 
Świat musi wreszcie zrozumieć, że posiadamy 
nadmiaT produktów’ przemysłowych, które 
chcemy eksportować. Żaden naród nie wytrzy­
małby położenia, w jakim się obecnie znaj­
dujemy. Nie możemy kupić więcej, niż sami 
potrzebujemy zagranicą sprzedać.

Min. Goebbels dał następnie syntetyczny prze 
gląd ew olucji gospodarczej od  r. 1933 i osią­
gnięć, dokonanych od tego czasu przez rząd 
narodowo-socjalisłyczny. „Lipsk jest wspa­
niałym barometrem wielkich osiągnięć Rzeszy" 
—  zakończył swe przemówienie min. Goebbels.

Niemiecki samolot linii Berlin-Barcelona
rozbił sie w Alpach

Nicea, 5. 3. PAT. śledztwo mające ustalić 
szczegóły katastrofy samolotu niemieckiego 
prowadzone jest dziś w dalszym ciągu. W brew 
pierwszym doniesieniom, wśród zwłok pasa­
żerów nie ma ani jednej kobiety; z resztek o- 
dzieży ustalono, że należą one do oficerów  
lotnictwa niemieckiego. Samolot, który uległ 
katastrofie, był samolotem cywilnym, cztero- 
m otorowym i odbywał lot na linii Berlin — 
Barcelona. Spośród ofiar katastrofy rozpozna­
ne zostały zwłoki dwóch osób. W śród znale­
zionych na pokładzie dokumentów znajdują 
się memoriały, dotyczące pom ocy młodzieży 
żydowskiej w Barcelonie (? ) Prawdopodobnie 
memoriały te zostały znalezione przez wojska

gen. Franco po zdobyciu stolicy Katalonii, 
t Nicea, 3. 3. PAT. Samolot niemiecki „Dalus", 
jak stwierdzono obecnie z całą ścisłością, roz- 
bił się 24 lutego w odległości 40 kim. od Nicei 

; w Alpach nadmorskich Odkrył go w tych 
dniach patrol w ojskowy. Szczątki zwęglone sa­
molotu były pokryte grubą warstw'ą śniegu, 
pod którym spoczywały również zwęglone 
zwłoki 11 ofiar katastrofy. Samolot ten był 
widziany w dniu katastrofy przez miejscową 
ludność. Przypuszczalnie przyczyną katastro­
fy była burza śnieżna, w kiórą wpadł samolot, 
rozbijając się następnie o jeden ze szczytów 

| górskich.

„Ani piędź ziemi hiszpańskiej
nie destanie w pod obce panowanie"

— zapewnia gen. Franco
Londyn, 5. 3. PAT. W  wywiadzie, udzielo­

nym korespondentowi „Sunday Chronicie" w 
Percelonie, gen. Franco potwierdził jeszcze raz

wolę zachowania zupełnej niezależności poli­
tyki Hiszpanii narodowej. Nawet piędź ziemi 
hiszpańskiej nie dostanie się pod żadne obce

0 bezpieczeństwo na uczelniach
Warszawa, 5. 3. (A ) Prorektor Uniwersytetu 

warszawskiego prof. Mazurkiewicz przyjął de­
legację W zajem nej Pom ocy Studentów Żydów 
skich. Delegaci przedstawili p. rektorowi cały 
szereg spraw, związanych z bezpieczeństwem 
na uczelniach, zabieraniem indeksów studen­
tom żydowskich i t. d.

Warszawa, 5. 3. ( a ) Delegacja akademickiej 
młodzieży ludowej została wczoraj przyjęta 
przez ministia spraw wojskow ych gen. Ka­
sprzyckiego, składając na jego ręce protest 
przeciwko zajściom na Uniwersytecie lw ow ­
skim.

Jeszcze jeden paragraf aryjski
Warszawa, C. 3. (A ) W  dzisiejszym zebra­

niu związku lekarzy ubezpieczalń nie brali 
udztiału lekarze żydowscy i socjalistyczni. Ze­
brani uchwalili wprowadzić do związku para­
graf aryjski. Za wnioskiem głosowało 235, 
przeciwko 38 lekarzy. Rzecz charakterystycz­
na, że inicjatorem paragrafu aryjskiego jest 
wychrzta ar. Marczyńśkii-Markusfeld. P ara­
graf aryjski zawiera punkt, iż będziie on zasto­
sowany wobec ubiegających się o  przyjęcie, 
nie dotyczy jednak już należących do związku 
wychrztów.

Komfortowe „Lux-Torpedy“
Warszawa, 5. 3. (A ) Dyrekcja P. K. P. za­

mówiła 10 nowych wagonów „Lux-Torpeda“, 
które będą się różniły od  dotychczasowych 
tym, że będą się składały z dwóch wagonów. 
W  jednym  znajdować się będą pasażerowie, w 
drugim kuchnia, bagaże i bufet.

Nowe kartele
Warszawa, 5. 3. (A ) W  ciągu ostatnich dni 

odbyły się w Warszawie zebrania całego sze­
regu branż celem utworzenia nowych karteli. 
W czoraj zakończone zostały obrady w sprawie 
utworzenia syndykatu gwoździ i drutu.

Tajemnicza Infekcja 
Paderewskiego

Nowy Jork, 5. 3. PAT. Ignacy Paderewski 
którego stan zdrowia na tyle poprawił się, że 
wczoraj mógł wyjechać na tournee koncerto­
we, zmuszony był podróż przerwać. Jak się 
okazuje, Paderewski uległ jakiemuś bliżej nie­
określonemu zakażeniu ręki. Na najbliższe 2 
tygodnie koncerty zostały odwołane.

Belgijskie przesilenie
Bruksela, 5 3. PAT. W  kołach politycznych 

panuje przekonanie, iż prawdopodobnie jutro 
król wyznaczy nowego premiera, który będzie 
starał się utworzyć rząd na podstawie porozu­
mienia pomiędzy dwoma stronnictwami: ka­
tolickim i socjalistycznym.

Po ostatnim zamachu bombowym 
w Londynie

Londyn, 5. 3. PAT. Policja i Scotland Yard 
prowadzą energiczne dochodzenia w sprawie 
pakunku nadanego w jednym z biur poczto­
wych w stolicy w ub. piątek. Pakiet ten, jak 
stwierdzono, zawierał materiały samozapalne. 
Pakunek przesłano ekspertom, którzy już ba­
dali rozmaite materiały wybuchowe po ostat­
nich eksplozjach, będących, jak przypuszczają, 
dziełem członków republikańskiej armii ir­
landzkiej.

Goering w San Remo
San Remo. 5. 3. PAT. Feldmarszałek Goe­

ring z małżonką przybył tu o godz. 11-ej ra­
no pociągiem specjalnym.

| panowanie, zapewnił gen. Franco. Nowa Hisz­
pania nie będzie kierowała się ani ideą rewan­
żu ani nienawiści. Świat to musi zrozumieć. 
Zwycięstwo bez zgody byłoby próżnym trium­
fem. Pragniemy być przyjaciółm i tych nawet, 
którzy dotychczas byli naszymi wrogami, je ­
żeli nasi wczorajsi wrogowie zechcą szczerze 
współpracować z nami, Hiszpania swymi wła­
snymi siłami będzie mogła odzyskać miejsce, 
które należy się je j w  Europie.
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Odżył projekt podziału Pasestyny
na kantony arabskie i żydowskie

Londyn, 5. 3. PAT. Rząd brytyjski, pragnąc 
uspokoić Żydów i przekonać ich, że W . Brj ta­
nia bynajmniej nie zamierza ominąć interesów 
żydowskich w Palestynie, wysunął obecnie wo­
bec Arabów w toku wczorajszego posiedzenia 
nowe propozycje, dotyczące form y rządu i or­
ganów' ustawodawczych dla Palestyny w o- 
kresie przejściowym. W edług tej propozycji, 
Palestyna zostałaby podzielona na kilka kan­
tonów'. W  jednych Arabowie mieliby stanow­
czą przewagę. Żyazi nie mieliby w nich prawa 
naby wania ziemi, ani osiedlania się. W  innych 
kantonach zapewniona byłaby

przewaga interesów żydowskich z pra­
wem imigracji i nabywania ziemi.

Co się tyczy organów ustawodawczych, rząd 
brytyjski proponuje, aby powołano do życia 
dwie Izby: niższą i wyższą. W  Izbie niższej A- 
rabowie i Żydzi reprezentowani byliby propor­
cjonalnie do stosunku ilościowego, W  Izbie 
wyższej zasiadaliby zarówno przedstawiciele

z wyboru jak i z nominacji, a przewaga Ara- | 
bów nie byłaby tak wyraźna. W  Izbie niższej I 
decyzje zapadałyby drogą większości, w Izbie 
wyższej natomiast Arabowie i Żydzi głosowa­
liby oddzielnie w odrębnych kuriach, przy 
czym wysoki komisarz brytyjski miałby w ra­
zie różnicy zdań prawo przesądzenia sprawy. 
Kwestie o znaczeniu zasadniczym dla Arabów 
i Żydów, w pierwszym rzędzie

sprawa imigracji i nabywania ziem!, 
musiałyby być rozstrzygane w Izbie 

wyższej.
Rząd brytyjski nie upiera się wreszcie przy 
projekcie dwuizbowym i gotów jest zgodz;c się 
na jedną Izbę, która funkcjonowałaby na za­
sadach, przewidzianych dla Izby wyższej.

W  kołach Arabów palestyńskich panuje o- 
stra opozycja przeciw pi opozycjom  brytyjskim 
ale

arabskie państwa ościenne uważać 
mają proprżycje brytyjskie za nada­

jące się do dyskusji.
Państwa te podjęły starania, aby wpłyną na 
muftiego. W  tym celu udali się do Leyruthu 
premier Iraku Nuri śaid Pasza i wiceminister 
skarbu Egiptu Osman Pasza.

Żydzi zajmą stanowisko wobec ostatnich pro 
pozycji brytyjskich jutro po południu na ple­
narnym zeŁ miu rady doradczej przy delega­
cji żydowskiej. Na posiedzeniu tym zadecydo­
wane będzie, czy Żydzi mają kontynuować ro­
kowania i czy też mają brać udział w konfe­
rencji, w dalszym ciągu w pełnym skiadzie 
obecnej delegacji. W śród Żydów istnieje ten­
dencja, aby nie zrywać konferencji i nie brać 
na siebie odpowiedzialności za jej niepowodze' 
nie, ale aby zadokumentować niewiarę Żydów 
w powodzenie konferencji przez likwidowanie 
lub co najmniej zawieszenie delegacji w peł­
nym składzie i pow erzenie dalszych rokowań 
Egzekutywie Agencji Żydowskiej dla Palesty­
ny.

Przed nominacje nowych kardynałów 
i watykańskiego sekretarza stanu

Podania o wyjęcie spod ustaw 
antyżydowskich

Rzym, 5. 3. PAT. Ukazało się rozporządze­
nie ministra spraw wewnętrznych, że wszyst­
kie podania osób pochodzenia niearyjskiegc, 
pragnących uzyskać t. zw. dyskryminację od 
ustaw o o  promie rasy, winny być złożu ne do 
dnia 30-go marca b. r. Jak wiadomo, ustawy 
o obronie rasy przewidują, ze osoby pochodze­
nia żydowskiego, posiadające Specjalne Zhsłil 
gi dla państwa i reżimu, wyjętą s p o d ;* ' 
graniczeń rasowych. '

Głodówka Gandhiego trwa
Radzkot, 5. 3. (R ). Doktorzy, czuwający nad 

zdrowiem Gandhiego, stwierdzają, iż ciśnienie 
krwi u Mahatmy podniosło się z 168 do 180. 
Gaiidhi stracił na wadze 2 funty i spędził noc 
niespokojnie. Ż ora  Gandhiego przybyła do łoża 
Mahatmy, który jest bardzo wyczerpany, ale 
wieczorem na życzenie Gandhiego powróciła 
do miejsca gdzie była internowana, ponieważ 
nie jest wiadomym, czy oficjalnie została zwol­
niona,

New Delhi, 5. 3. PAT. W kołach zbliżonych 
do kongresu indyjskiego utrzymują, iż jutro 
rozpoczną się rozm owy pomiędzy przedstawi­
cielami kongresu a wicekrólem Indyj, w celu 
załatwienia sporu pomiędzy władcą a ludno­
ścią Radzkotu. Gdyby cel ten został osiągnięty, 
Gandhi przerwałoy sw ój post.

Niezwykła katastrofa kolejowa
Karlsbad, 5. 3. PAT, Na linii kolejowej Karls­

bad —  Johanngeorgenstadt oderwały się od 
pociągu towarowego wagony z pełnym ładun­
kiem. Wagony te stoczyły się po pochyłości 
toru i zderzyły się z będącym w ruchu pocią­
giem osobowym. W agony towarowe uległy 
całkowitemu rozbiciu. Parowóz pociągu osobo­
wego i dwa pierwsze wagony zostały bardzo 
poważnie uszkodzone. Pięć osób odniosło cię­
żkie a 40 lżejsze rany.

11 cftar zderzenia samochodów
Waszyngton, 5. 3. PAT. W  katastrofie wy­

wołanej zderzeniem sam ochodów na jednym 
ze skrzyżowań ulic utraciło życie 5 osób, a 6 
zostało ciężko rannych,

Statek norweski padł ofiarą 
sztormu :

Oslo, 5. 3. PAT. Dwa norweskie statki spo­
śród 3-ch polujących na foki, o których od 
szeregu dni nie było żadnych wiadomości, po­
w róciły po długiej walce ze sztormem do 
swych portow  macierzystych. Pow róciły statki 
*Quest" i „Salis", natomiast statek „N ykon " 
nie ow rócił i nie ma nadziei, by przetrzymał 
on sztorm na Północnym  Oceanie Lodowatym.

Cilta del Vaticano, 5. 3. PAT. Dzienniki prze-1 
widują, że niebawem po koronacji Pius XII. 
zwoła konsystorz, aby dokonać niektórych no-1 
naaaęyj. 31. ,in. mianowany ma być nowy ca* 
męrling św. kościoła rzymskiego. Nie jest ró w- 

eitóżl wyklu-ęzijnf, ęe pąp*eż zam ianuje parń no­
wych kardynałów. Jak wiadomo, obecna liczba 
kolegium kardynalskiego wynosi 61 kardyna­
łów.

Citta del Vaticano, 5. 3. PAT. Sprawa no­
minacja nowego watykańskiego sekretarza sia­
nu nie została dotychczas wyjaśniona. Dzien­
niki włoskie przewidują, że na stanowisko to 
powołany być może dyplomata, który nie jest 
kardynałem. Dyplomata taki otrzymałby tym­
czasem tytuł zastępcy sekretarza stam u i pod­
niesiony zostałby do godności kardynalskiej 
na najbliższym konsystorzu. Po nominacji 
kardynalskiej nowy purpurat otrzymałby peł-

Tokio, 5. 3. PAT. Agencja Domei donosi z 
Hsinldng o  dwóch incydentach, jakie wyda­
rzyły się na granicy sowieckc-mandżurskiej.

W  sobotę rano trzech kawalerzystów sowiec 
kich nielegalnie wkroczyło na terytorium man­
dżurskie, ostrzeliwując patrole graniczne w 
oblizu Suifenho w prowincji Ririn.

Drugi incydent wydarzył się w niedzielę o 
godz. 8 rano. 40 żołnierzy należących do so­
wieckiej straży granicznej przedostało się na 
terytorium mandżurskie w pobliżu Kwany eh-

przypuszczeniem dzienniki przypominają, że 
Pius 10-ty mianował na pewien czas zastępcą 
sekretarza msgr Merry del Val, który w chwi­
li nominacji nie był kardynałem. Kapelusz kar­
dynalski- otrzymał on z rąk Piusa 10-gc na*. 
ne | bliższym K o n s y s to rz u .

Rzym, 5. 3. PAT. Agencja Stefan! donosi z 
W atykanu o  charakterystycznym epizodzie, 
jaki miał miejsce w czasie, gdy papież udawał 
się w pochodzie do kaplicy syksiyńskiej, gdzie 
przyjąć miał 3-ci hołd kardynałów. W  chwili, 
gdy pochód przechodził przez pierwszą salę, 
O jciec Święty, zauważywszy’ klęczącego włos­
kiego ambasadora przy stolicy apostolskiej, hr. 
Pignatti Morano Custoza, zatrzymał się i we­
zwał dyplomatę, b.v zbliżył się do niego, po 
czym uścisnął mu dłoń z ca /  serdecznością.

Obecni przy tym dyplomaci dopatrują się 
w tym geście Piusa XII wyrazu uczuć papieża 
wobec całych W łoch.

tai na północ od strefy Suifenho w prowincji 
Klrin. Żołnierze sowieccy ostrzeliwali p arol, 
złożony z 20 żołnierzy mandżurskich.

HsLrlring, 5. 3. PAT. Rząd mandżurski zło­
żył energiczny protest wobec konsula general­
nego Związku Sowieckiego w Charbinie w związ 
ku z incydentami granicznymi, jakie wydarzy­
ły się w sobotę i niedzielę. Rząd Mandżukuc 
zarządził, by w przyszłości wojska sowiecKie 
n*e wkraczały na terytorium Mandżurii.

Zgon dra Jana Gwalberta 
Pawlikowskiego

Lwów, 5. 3. PAT. Dziś nad ranem zmarł we 
Lwowie w wieku lat 78 dr Jan Gwalbert Pawli­
kowski, działacz na niwie kultury i ochrony 
przyrody. Bvł twórcą idei Parku Narodowego 
tatrzańskiego, wiceprezesem i jednym z naj- 
czynm ejszych członków Państwowej Rady O- 
ehrony Przyrody od pierwszej chwili je j po­
wstania.

Krwawe starcia w Benares
Benares, 5. 3. PAT. W  czasie rozruchów t 

starcia pomiędzy różnym i odłamami ludności, 
dziesięć osób utraciło życie, a 60 odniosło 
rany.

Benares, 5. 3. PAT. W edług ostatnich wiado­
mości, liczba ofiar rozruchów, które wydarzy­
ły się w Benares jtst wyższa, niż donoszono 
pierwotnie. Zabitych jest 35 osób, a rannych 
przeszło 200.

ny (tytuł sekretarza stanu. W  związku z tym
li um iM MMI—W —

Znowu dwa incydenty na granicy 
sowiecko-mandżurskiej
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Kronika krakowska
Dyżury aptek

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 45, 
Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 36, Grzegórze­
cka 9, Rynek Podg. 9, Mogilska 10.

Wyjazd min. Grabowskiego 
z Krakowa

w niedzielę w godzinach popołudniowych pan 
minister sprawiedliwości Witold Grabowski po 
dwudniowym pobycie opuścił Kraków, żegnany 
na dworcu przez liczne grono sędziów i prokura­
torów z prezesem Sądu Apelacyjnego Sawickim 
ł prokuratorem Sądu Apelacyjnego KurKowskiin 
na czele. Równocześnie odjechali towarzyszący 
panu ministrowi: prokurator Sądu Najwyższego
Siewierski oraz wiceprokurator Sądu Apelacyjne­
go Zieleński.

Wspólne posiedzenie Rad 
Generalny di

W czoraj w południe odbyło się w lokalu 
Ezry Chalucowej wspólne zebranie wszystkich 
Egzekutyw i Rad Centralnych poszczególnych 
organizacyj syjonistycznych, wchodzących w 
skład Zjednoczonej Reprezentacji do spraw 
palestyńskich.

Na zebraniu tym pos. dr Schwarzbart na 
podstawie relacyj i dokumentów otrzymywa­
nych z Londynu złożył wyczerpujące sprawoz 
danie z obecnego stanu rokowań londyńskich 
i obecnej sytuacji w  Palestynie ze szczególnym 
uwzględnieniem nastrojów jiszuwu palestyń­
skiego.

Jutro uroczyste zamknięcie akcji 
Keren Hajesod w Kranówie

We wtorek 7 om. oduędzie się w lokalu zrzesze­
nia kobiet żyd. WIZO przy ul. Szewskiej 4 I. p. u- 
roczyste zamknięcie akcji Keren Hajesod w Kra­
kowie z udziałem Dyr. L. Jaffego, oraz gro­
na współpracowników. M. in. złożone zostanie do­
kładne sprawozdanie cyfrow e z wyników akcji 
zjednywania członków. Początek punktualnie o go. 
dżinie 8.15 wieczó.

Purim w Krakowie
W ciągu dnia wczorajszego z okazji Purim pa­

nował w ulicy żydowskiej ożywiony ruch. Z na­
staniem godzin wieczornych, liczne rzesze przecha­
dzały się ulicami obserwując korowody masek, cią­
gnących od domu do domu.

Z boiska Makkabi wyruszył pochód Adlojady Pu- 
rimowej urządzony przez gniazdo krakowskie Aki- 
by. W pochodzie widać było liczne żywe obrazy, 
dotyczące tematów palestyńskich. Pochód prze­
szedł ulicami dzielnicy żydowskiej, kierując się 
następnie z powrotem na boisko Makkabi.

Tragiczny wypadek cyklisty
Wezwano Pogotowie Ratunkowe ao Stanisława 

Seweryna (lat 281, z zawodu cieśla, zam. Kusoci- 
ce, pow. Kraków, który jadąc na rowerze ulicą 
Starowiślną upadł na jezdnię, uderzając twarzą 
o  bruk —  stracił przytomność i został odstawiony 
do szpitala ULczpieczalni Społecznej.

Krwawa bójka
Na ulicy Mogn-miej przed restauracją Zuwały, 

między Szafrańcem Janem, zam. Plac Błonie 
Beszcz i. 12, a Janem Toporkiem, zam. przy ul. Za- 
jęcej 1. 6 powstała bójka w czasie której Toporek 
został rurą żelazną przez Szafrańca pobity. We­
zwane Pogotowie Ratunkowe — Toporka przewio­
zło do kliniki chirurgicznej, gdzie został opatrzony 
i' oddany opiece domowej ,

Młoda kobieta rzuciła się 
pod pociąg

Na siaoji kolejowej Kraków—Płaszów zdarzyła 
się nocy onegdujszej wstrząsająca tragedia. W 
chwiji gdy na stację wjeżdżał pociąg osobowy, ja­
dący w  stronę Krakowa, rzuciła się pod koła mło­
da kobieta, licząca około 25 lat.

Na skutek wypadku odniosła ona liczne obraże­
nia i zginęła na miejscu. Na razie identyczuności 
samobójczyni nie stwierdzono. Wypadek wywołał 
na miejscu wstrząsające wrażenie.

 o o ------
ZA PA R C IE . Świadectwa pow ag lekarskich stwierdzają 

skuteczne działanie caturaliiuej wody gorzkiej FR AN CI­
SZK A  JOZEFA. Zupy tajcie W aszego lekarza.

/
WIADOMOŚCI SPORTOWE

MECZE PIŁKARSKIE W KRAKOWIE
Cracovia — Warta (Zawiercie) 15:0 (7:0)
Wisła — Krowodrza 6:1 (3:1),
Olsza — Garbarnia 2:2 (0:1),
Korona — Garbarnia rez. 0:0.
Mecz Makkabi — Chełmek nie odbył się w 

Chełmku.
MECZE PIŁKARSKIE W WARSZAWIE

W niedzielę odbyły się w Warszawie liczne to­
warzyskie mecze piłkarskie. Ze względu na blis­
ki termin rozpoczęcia rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi i okręgów, większość dirużyn wyzyskała do­
godną sposobność Uo wyrpóbowania formy.

Ligowa drużyna Polonii bawiła w Starachowi­
cach, gdzie rozegrała mecz z miejscowym zespo­
łem K. S. Staracnowice. Minio wystawienia pra­
wie pełnego składu ligowego Polonii udało się wy 
walczyć zaledwie wynik remisowy 1:1 (1:0).

Inne mecz dały następujące wynikł: Skra — 
CWS 4:1 (3:1), PZL — Makabi 4:0 (3:0), Żagiew 
—  Ordon 4:2 (1:0), Orkan — Olszynka 0:0, Okę­
cie —  Czechowice 2:1 (1:1), Pwatt —  Orzeł 2:0 
(1:0), Ursus — Fort Bema 4:3 (1:3), Znicz —  P o­
lonia lb  3:3 (3:2), Syrena — Polonia 2 4:3 (2:1).
NA BOISKACH PIŁKARSKICH LWOWA

We Lwowie odbyło się w niedzielę kilka spoi-' 
kań piłkarskich. Ligowa Pogoń pokonała A-klaso- 
wy 1'SL 4:0 (1:0), Ukraina wygrała z Switezią 8:2, 
a Lecliia pokonała Hasmoneę 2:1.

Wielka wycieczka wiosenna
W  roli u bieżącym znowu zostanie odnowiona tradycja 

podróży m orskich ua spotkanie wiosny. W  dniu 7 kwietnia 
reprezentacyjny statek polskiej flo ty  handlowej, M S „P ił ­
sudski", opuści Udynię, udając się z wycieczką do Portu­
galii, Ita lii i A fryk i. Również wzdłuż póiuocnego w y­
brzeża A fry k i M/S „P iłsu dsk i" przejedzic następnie do 
hiszpańskiego Marokka, gdzio w ciesnych uliczkach Ceuty 
i Tetuauu uczestnicy wycieczki będą się mogli znpoznać 
z egzotyką żyeia arabskiego..

Powrotna droga do Gdyni pozw oli uporządkować na- 
tlo kwrażoń, wyniasipnycb z urozm aicon ej. trasy wyc(fc- 
czki, jak  rówuież w pelm  wypocząć wśród kom fortowych 
urządzeń statku. W szystkie kabiny na statku są obszerne, 
dobrze wentylowane i starannie umeblowane. Każdy pa­
sażer może w pełni korzystać z rozległych , otwartych 
i krytych pokładów', pięknie dekorowanych salonów, ele­
ganckich barów, werand, pływ alni, sali gimnastycznej, 
gier pokładowych, dancingów i kina. Doborowa obstuga 
stara się zapewnie bezroską atmosferę na statku, a pier­
wszorzędna kuchnia w pływa na doskonale samopoczucie 
pasażerów. W iadomo zresztą powszechnie, że z w ycieczki 
m orskiej na M S „Piłsudski" wraca się zawsze z potęż­
nym  zapasem zdrowia i radości życia.

In form acje i zapisy: Gdynia—Am eryka Linie Żeglugowe 
S. A., W arszawa, PI. M ałachowskiego 4 oraz Oddziały i 
Biura Podróży. !458k

Od środy 3. III. do piątku 10. III. gościnne -występy 
artystów „Cyrulika Warszawskiego" w sali Kino­

teatru „SCALA". Na czele zespołu: 
ŻELICHOWSKA. ANDRZEJEWSKA, KRUKOWSKI, 

GiEKASIŃSKI, Pz) WŁOWSKJ.
Bilety w cenie od Zł 1.71) — Zł 5.— już do naby­
cia ocl godz. J1—2 i od 5—9 przy kasie „Scali".

 0 0 ---------

KOMUNIKATY:
— WIZO, Szewska 4. Dziś o godzinie 5 posie­

dzenie Wydziału.
— WIZO, Szewska 4. urządza kurs dokształca­

jący szycia bielizny konfekcyjnej męskiej dla u- 
miejących szyć. Liczba uczestniczek ograniczona. 
Zgłoszenia do 10 hm. w sekretariacie WIZO mię­
dzy godz. 11— 1.

— „JAK LECZYĆ CHORYCH NA SERCE". Na 
len interesujący lemat wygłosi referat p. Dr. Emil 
Wischnowitzec na herbatce towarzyskiej WIZO 
we wtorek 7 Lmi. gotlz. 5.30. Goście mile widziani.

— PORADNIA PEDAGOGICZNA przy „W izo" 
dziś nieczynna.

—. HASZACHAR-PRZEDŚWIT. Seminarium eko­
nomiczne wznawia swoje prace referatem p. t. 
„Socjalizm angielski i socjalizm polski". Referat 
len zostanie wygłoszony przez dra Guttera i Kanie­
wskiego dzisiaj o godz. 8-ej wiecz. w nowym lokalu 
przy ul- Zyblikicwicza 8.

—  Z REFERATU SANITARNEGO „EZRY CHA- 
IUCOW EJ" W KRAKOWIE. Dziś o godz. 8-mej 
w ieczór w lokalu pługi „W iza" Wielopole 24 w y­
kład WP. Dr Steinberga dla higienistów pług cha- 
lucow ycb w  Krakowie.

MECZE PIŁKARSKIE W ŁODZI
W  Łodzi odbył się pierwszy mecz piłkarski po­

między ligowym zespołem Union Touringu i czę­
stochowską Brygadą. Zwycięstwo odnieśli Łodzia­
nie 3:2 (3:2).

W przedmeczu rezerwowa drużyna Union Toti- 
ringu zremisowała z pabianicką Burzą 0:0.
BOKSERZY ŁÓDZKIEGO HAKOAHU 
ZWYCIĘŻAJĄ P. Z. L. WARSZAWA

W towarzyskim meczu bokserskim łódzki Hu- 
koah pooknał warszawski PZL w stosunku 9:7.
WIŚNIEWSKI TRENEREM CRACOVII

Pertraktacje Cracoyii w sprawie zaangażowania 
trenera zagranicznego dla piłkarzy me zostały 
pomyślnie załatwione z powodu zbyt wysokich 
warunków finansowych, stawianych przez kan­
dydatów.

Zarząd Cracoyii zaangażował wobec tego na tre­
nera znanego dawniej bramkarza krakowskiego, 
M. Wiśniewskiego,

KAPRAL HARATYK MISTRZEM NARCIARSKIM 
ARMII

Zakopane (Pat.) YV trzecim dniu zawodów nar­
ciarskich o mistrzostwo WKS, czyli nieoficjalnych 
mistrzostw armii, odbył się w Suchym Żlebie na 
Kalatówkach slalom, do którego stanęło 26 zawód 
ników, a który ukończyło 20. Trasa długości 350 
m, bramek 28, figur 8. Warunki na trasie dobre, 
śnieg nośny. Trasę slalomową wyznaczył trener 
zjazdowy PŻN p. Zingerle. ‘

W wyniku obliczeń pierwsze miejsce w klasie 
„A “ zajął por. Zalewski Jerzy (WKS Poznań).

W klasie „B" pierwsze miejsce zajął mjr Lubicz- 
Nycz (Poznań). W kombinacji alpejskiej (bieg 
zjazdowy i slalom) tytuł mistrza zdobył por. Za­
lewski Jerzy 430,1 pkt. przed kapr. Haratykiem 
Janem. W grupie ,,B“  pierwszym był mjr Lubicz- 
Nycz.

W obliczeniu trzech dni zawodów, a więc w 
wyniku trójbiegu tj. biegu płaskiego na 24 kin, 
biegu zjazdowego i slalomu — tytuł mistrza związ 
ku wojskowych klubów sportowych na rok 1939 
zdobył kapral Haratyk tBielsko), 2) ppor Tltftrr- 
burger (Cieszyr).

JAKA BĘDZIE POGODA?
Przewidywany przebieg pogody w dniu 6 b. m.: 

Stopniowy wzrost zachmurzenia poczynając od 
zachodu kraju. Miejscami opady. Nocą i rankiem 
przymrozki (silne na wschodzie i w góracb), w 
ciągu dnia temperatura kilka stopni powyżej zera. 
Umiarkowane, chwilami dość silne wiatry z kie- 
r unk ó w p ołu dn i o wy ch.

ANGIELSKIEGO 
KARM EL KOLETEK TRZY

615g

LU STERKA specjalne do 
puderuiczek Torebek "wy­
konuje Zakład szklarski -  
Kr. yża 3.

TANCZYO -  W YUCZAM  — 
IN DYW IDU ALN IE. TELE­
FON 230-59. 12U6g

ANGIELSKIEGO początków 
konwersacji udzielam Teł. 
117-57. Godzina 15—16. 1276g

ZAKOPANE. — Pensjonat 
„K am panula" na W ierszy­
kach piękne położenie — ku­
chnia znana przyjm uje po 
ZI 5.— dziennie. Fcilschus- 
uowie. 1302g

MEBLE L A K IERO W AN E ! 
PIERW SZORZĘDNE! N A J­
T A N IE J! SCUOll, B R A C ­
K A  «. STAROW IŚLNA 8.

1212k

R A D IO A P A R A T Y  w y k o ­
n u j e , naprawia, przerabia 
Ign. FREY LIC H , Dietla 51 
TELEFON 119-3*. 784k

STENOGRAFII polskiej — 
(niem iekiej), maszynopisma 
wyucza znany pedagog — 
specjalista M arczewski, — 
Kraków, Rynek 9. 1345k

HALLU! Telef. 168-21. Gar­
derobę noszoną kupuję, p ła­
cę najwyższa ceny. Gold- 
berg, Gazowa 11, 309k

K RYNICA. Pełnokom forto- 
wy Pensjonat „PO D H A LE ' 
poleca dobrze ogrzane p o ­
koje i  kuchnię pierwszox-zę- 
duą. Brandowa. JSfc

ZAKO PAN E. — Pensjonat
„Iru sia " droga do Białego, 
telefon 19-49. Pieiwszorzęd- 
na knchnia rytualna. Bajt 
nerowie. 119k

KONCESJONOW ANA f ir ­
ma kupuje wszelką noszony 
garderobę, obnwie, bieliznę. 
P łaci najwyższe ceny. — 
Fuks, Kraków, Starowiślna 
74, Telefon 210-1S. 3481L

.ZW IĄZEK, KSIĘGOW YCH
w Polsce, Oddział w K rako­
wie, A l. Krusińskiego 28 — 
tel. 149-07 otwiera 15-'o w 
Lieeum Handlowym  „K U R S 
KSIĘGOW OŚCI P R ZE M Y ­
SŁO W E J". W pis zt 5.— 
Opłata zł 20.— Ponadto czyn 
ny jost stały „KORESPON- 
DENCYJNY Kurs fran cu­
skiej korespondencji han­
d low ej". 20 lekeyj zł 20.-- 
Prospckty na żądanie. 1421 k

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „N ow y Dziennik4*: Zygmunt Hochwald. — Re daktor: Dr. Mojżesz Ranfer. 
Nowa Drukarnia Dzienniko wa, Kraków, Orzeszkowej 7. —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


